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Polti przemysłowiec i kupie - 


doina 


WOŁAMY O PRAWO DO ŻYCIA .DLA POLSKIEGO KUPCA I PRZE- 
MYSŁOWCA! — SKOŃCZYĆ RAZ Z NIESPRAWIEDLIWYM SYSTE- 
MEM PODATKOWYM! 


Dzisiejszy opłakany stan polskiego 
przemysłu i kupiectwa charaktery- 
zują najlepiej następujące dwa fakty: 

1) Za pośrednictwem polskiego 
konsulatu generalnego w Palestynie 
nadeszło do Polski większe zamówie 
nie na deszczułki do wyrobu skrzy- 
nek służących do opakowania i tran 
sportu cwoców. Państwowy instytut 
Eksportowy, który zajął się tem za- 
mówieniem napróżno jednak poszu- 
kiwał w całym kraju firmy, któraby 
podjęła się wykonania zamówienia. 
Po długich wreszcie poszukiwaniach 
zmuszono poprostu jedną z firm ka- 
towickich do przyjęcia i wykonania 
obstalunku. 


2) Jedna z firm warszawskich, wy 
rabiających luksusowe damskie obu 
wie otrzymała niedawno z Ameryki 
zamówienie na dostawę takiego obu 
wia. Zamówienie opiewało na 10 ty- 
sięcy dolarów, płatnych oczywiście 
w gotówce po dostarczeniu towaru. 

irma zamówienie odrzuciła, tłuma- 
cząc się brakiem środków na wyko- 
nanie go. 

Czegóż dowodzą oba powyższe 
Przykłady? — Świadczą one najwy- 
mowniej o upadku ducha przedsię- 
biorczości u polskiego przemysłowca 
1 kupca, spowodowanem niczem in- 
nem jak tylko ustawiczną tymczaso- 
wością naszych stosunków gospo- 
darczych. 


Polski przemysłowiec i kupiec, za- 
miast stać się objektem chronionym 
Przez państwo, tak, aby nasz młody 
Przemysł i nasze młode kupiectwo, 
Porające się i tak ciężko z finanso- 
waną znakomicie i solidarną konku- 
rencją żydowską mogło powoli roz- 
winąć się — stał się od zarania 
zmartwychwstałej Polski objektem 
eksploatowanym bezlitośnie już to 
przez władze skarbowe, już to przez 
cały szereg instytucji ubezpieczenio 
wych. Polski przemysłowiec i ku- 
piec, płacili własną skórą za wszyst- 
kie dotychczasowe rządy partyjne, 
jakie od r. 1918 w. Polsce istniały. 


On musiał płacić koszta wszelkich ° 


kombinacji partyjnych, koalicji rządo 
wych, zwalczających się antagoniz- 
mów klasowych, obciążono go nad- 
miernymi podatkami, najrozmaitsze- 
mi funduszami na bezrobocie, wygó- 
rowanemi składkami na partyjne Ka 
sy Chorych, zakłady ubezpieczenio- 
we it. p. instytucje, z założenia swe 
$0 zresztą pożyteczne, ale prowadzo 
ne lub funkcjonujące z korzyścią tyl- 
ko jednej partji czy klasy. Polski 
przemysłowiec i kupiec był wiecz- 
nie tą dojną krową, która musiała 


cierpliwie dawać zawsze tyle mleka 
ile od niej zażądano, a nadto milczeć 
tylko i słuchać, 

Cóż z tego, że rzucił się on począt- 
kowo w szybkim tempie do odbudo- 
wy zniszczonych wojną warstatów 
pracy? — Jego inicjatywa i przed- 
siębiorczość została zlekceważona 
lub pominięta; zamiast ochrony lub 
choćby tylko zrozumienia dla swych 
potrzeb i interesów, wydawano go 
raz po razu na łup krótkowzrocznych 
celów polityki partyjnej nie liczą- 
cej się z trwałemi wartościami, lecz 
spekulującemi stale na doraźny i 
krótkotrwały efekt. 

I oto po dziesięciu latach takiego 
systemu polski przemysłowiec i ku- 
piec zrezygnować musiał wreszcie z 
wszelkiej przedsiębiorczości, obciąć 
musiał skrzydła inicjatywy a rozpo- 
cząć gospodarkę z dnia na dzień, sy- 
stem trzeciorzędnej grajzlerni, byle 
wegetować, byle przeżyć dzień... 

Bo i cóż mu z tego przyjdzie, że 
przyjmie choćby takie zamówienie 


Urzednik 


na obuwie za cenę 10.000 dolarów ? 
— Po pierwsze brak mu kapitałów 
na wykonanie; po drugie czyż może 
przyjmować zobowiązanie, jeżeli nie 
wie, czy może jutro nie wybuchnie 
w jego warstatach strajk wywołany 
przez agitatorów partyjnych; po trze 
cie: wie, że za to przyjęte zamówie- 
nie obłożą go takim podatkiem, że le 
dwie wydysze; czwarte: ile za to 
ściąśną zakłady ubezpieczeniowe i 


Kasy Chorych i t. d. 


Oto do czego doprowadziły rządy 
partyjne w Polsce! 

To wszystko jest przyczyną, że 
dziś przemysłowiec, rzemieślnik i ku 
piec polski stanął w obliczu bardzo 
poważnego kryzysu. Z jednej strony: 
sprytna nie przebierająca w środkach 


„mie licząca się z etyką kupiecką, kon 


kurencja żydowska — z drugiej brak 
zrozumienia swych istotnych potrzeb 
u tych, którzy do tego są najbardziej 
powołani. 

Ale to się wreszcie musi skończyć. 
Polski przemysłowiec, rzemieślnik i 
kupiec musi znaleść w rządzie i u 
władz do tego powołanych opiekę, 
zrozumienie i wyrozumiałość. A pier 
wszym krokiem do tego musi stać się 
reforma systemu podatkowego. 

Nasz przemysłowiec, kupiec i rze- 
mieślnik musi raz wreszcie przestać 
być obywatelem IIl-ej klasy, i dojną 
krową, a stać się tym obywatelem, 
który oprócz obowiązków ma rów- 
nież i swoje prawa, a przedewszyst- 
kiem: prawo do życia! 


w Polsce 


musi przestać być białym murzynem! 
OBIECANKI CACANKI A GŁODNEMU CHLEB NA MYŚLI — DO- 
BRZE PŁATNY URZĘDNIK TO PODSTAWA SILNYCH RZĄDÓW. 


Panem et circenses — chleba i 
igrzysk! — wołał lud rzymski, żąda- 
jąc od swych cezarów zaspokojenia 
głodu i rozrywki umysłowej, 

W dzisiejszych czasach urzędnicy 
żądają od swych chlebodawców 
tylko chleba, bo tego naprawdę im 
ustawicznie brakuje. 

epokach cesaryzmu, a później 
w epokach monarchji zawsze stara- 
li się władcy przypodobać ludowi i 
w rozmaity sposób zaspakajali pra- 
śnienia i żądze ludu. 

Z urzędnikami nikt się nie liczy. 

Żyjemy 11 lat w Wolnej Odrodzo- 
nej Ojczyźnie, mieliśmy rządy socja- 
listyczne, chłopskie, prawicowe, ko- 
alicyjne i innych odcieni politycz- 
nych, aż do rządów pomajowych a 
wszystkie traktowały urzędników po 
macoszemu. 

Nie wypłacono urzędnikom nawet 
tego, co rząd im przyznał i do dziś 
zalega z wypłatą dodatku kwaterun- 
kowego za cały rok 1928. 

Rząd tłumaczył się zawsze równo 
wagą budżetu, brakiem pieniędzy, 
oszczędnościami — lecz  dlaczegóż 
oszczędności czyni rząd na najbied- 


niejszych, którzy z małymi wyjątka- 
mi tylko wegetują. Wszystkie wyda- 
tki budżetowe, choćby to było odna- 
wianie starych budynków, kupno o- 
brazów, dywanów, budowanie will, 
sprowadzanie zwłok bohaterów na- 
rodowych były ważniejszemi koniecz 
nościami niż zaspokojenie najżywot- 
niejszych potrzeb pracow. państwo- 
wych. Jedni tylko oficerowie zaraz 
w pierwszym roku rządów pomajo- 
wych otrzymali intenzywną podwyż- 
kę, natomiast druga kategorja sług 
Państwa nie może się doczekać po- 
prawy swego bytu. 

Murarze, szewcy, krawcy, tram- 
wajarze, kolejarze w ciągu tych kil- 
ku lat wywalczyli sobie podstawę e- 
gzystencji, zasadnicze zarobki, na- 
wet drogą strajków, urzędnicy nato- 
miast,kierujący się słusznie zasada- 
mi — że inteligencja nie może straj- 
kować, a to tembardziej — że strajk 
byłby strajkiem przeciwko samym 
sobie, z miesiąca na miesiąc i z ro- 
ku na rok oczekują poprawy bytu 
nadaremnie. 

Wszelkie delegacje odchodzą zado 
wolone z obietnic dawanych im 


przez poszczególnych ministrów, 0- 
bietnic nie wiążących — bo bez daty. 
W międzyczasie zmienia się minister 
obietnice djabli wzięli, a delegacje 
zaczynają ab ovo. 

Stany Zjednoczone Północnej A- 
meryki zrozumiały doskonale, że do 
brze płatny i zadowolony urzędnik 
— to podstawa administracji, to siła 
Państwa, na której pewnie może się 
oprzeć każdy rząd. Dobrze płatny 
urzędnik — to zwalczona korupcja, 
należyta obsługa obywateli, jednolita 
systematyczna praca, brak zaległo- 
ści w biurach i zadowolenie każdego 
obywatela. 

Dobrze płatny urzędnik musi od- 
powiednio mieszkać, a zatem potrze 
buje mebli, ubrań, bielizny, butów, 
pozwoli sobie na niejedną rozrywkę 
luksusową — a przez to ma większe 
obroty rzemieślnik, kupiec i przed- 
siębiorca — a ci znów zarabiając, mo 
gą łatwiej płacić podatki i pieniądz 
rzekome w większej ilości wydany 
na administrację, wraca napowrót 
do kas państwowych w formie róż- 
norodnych podatków. 

Niestety u nas w Polsce miarodaj- 
ne czynniki tego nie chca zrozumieć 
i urzędnik jest nadal białym murzy- 
nem, z którego najbiedniejszy oby- 
watel nic sobie nie robi, uważając 
go za dziada — który nic obywate- 
lom-nie daje, lecz jest tylko ich cię- 
żarem. 

Urzędnicy, mający wpływ na ukła 
danie ustaw, opracowując nowa or- 
dynarję wyborczą, powinni ułożyć ją 
tak — aby urzędnik miał prawo być 
również obywatelem, żeby mógł swo 
ich reprezentantów przysłać do Se- 
natu, Sejmu, i do reprezentacyj sa- 
morządowych, — aby urzędnik sam 
mógł bronić się na drodze legalnej i 
kulturalnej przed zakusami tworze- 
nia z niego czynnika fermentu i nie- 
zadowolenia, czynnika — który dzię 
ki obskurantyzmowi i zacietrzewie- 
niu, pcha go coraz głębiej na dno ne- 
dzy, a u rodzin urzędnika stwarza 
podstawę do rozwielmożnienia się 
gruźlicy i skrofułów, 

A drugą ważną rzeczą w życiu u- 
rzędnika powinno być poczucie orga 
nizacji, organizacji silnej, zawodowej, 
kezpartyjnej, organizacji takiej — 
któraby budziła szacunek i znie- 
walała do traktowania urzędnika, ja- 
ko podstawy bytu Państwa, a ogół 
społeczeństwa do szacunku dla urzę- 
daików, a z tem w konsekwencji i 
dla Władzy. 


Rewizje wymiaru podatków, 


Ministerstwo Skarbu przeprowa- 
dza obecnie lustrację Izb skarbo- 
wych i urzędów podatkowych w mia 
stach prowincjonalnych, W związku 
z tem delegowany został dla przepro 
wadzenia rewizji sposobu wymiaru 
podatków szereg wyższych urzędni- 
ków depart. podatkowego Min. Skar 
bu, którzy mają zgłosić po lustracji 
odpowiednie wnioski w tej sprawie. 

== 
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AROGANCJA I PROWOKACJA SJONISTÓW POWODEM KRWAWYCH ZAJŚĆ W PALESTYNIE. — 
WYNIKI ŚLEDZTWA DEMASKUJĄ SJONISTÓW. 


Głośnem echem po całym świe- 
cie odbiły się ostatnie wypadki w 
Palestynie, w czasie których przy- 
szło do krwawych walk arabsko-ży- 
dowskich, przyczem kolonje i fermy 
żydowskie zostały w wielu wypad- 
kach doszczętnie zniszczone, a ich 
mieszkańcy pozabijani. 

Gorący temperament ludzi Wscho 
du, Arabów, reaguje szybko i bez- 
względnie na wszystkie zakusy żydo 
wskie uczynienia z Palestyny, kraju 
w którym olbrzymią, przygniatającą 
większość mieszkańców stanowią A 
rabowie — jakiejś narodowej siedzi- 
by żydowskiej, ściśle mówiąc zaś: 
sjonistycznej. 

Bezpośrednią przyczyną wybuchu 
krwawych zajść stał się zatarg o 
"miejsce modlitw przy t. zw. Ścianie 
Płaczu, którą żydzi uważają za reszt 
kę pozostałości świątyni Salomona, 
a którą Arabowie czczą znowu jako 
swą świętość przynależną do świąty- 
ni Omara. Rezultatem krwawych o- 
bustronnych napadów były dziesiat- 
ki i setki zabitych i rannych po obu 
stronach. 

I wówczas sjoniści rozpoczęli na- 
miętną agitację zagranicą, przedsta- 
wiając krwawe zajścia palestyńskie 
jako bez wyjątku napady Arabów 
na spokojne osiedla żydowskie. 

W rzeczywistości jednak wart był 
Pac pałaca. a pałac Paca — gdyż o- 
bie strony bynajmniej nie w rekawi- 
czkach „działały” i dopiero obecnie, 
powoli, wychodzi na jaw, że nie tyl- 
ko Arabowie — jak to stale wma- 
wiali żydzi prasie zagranicznej — 
byli napastnikami i napadającymi, a- 
le że i żydzi w myśl zasady żydow- 
skiej „oko za oko, ząb za ząb“ oka- 
zali się wcale sprawnymi napastnika 
mi. 
Obecnie dopiero powoli wychodzi 
na jaw, że pomiędzy aresztowanymi 
iskazanymi za napady, znajduje się 
wcale pokaźna liczba żydów, Dotych 
czas skazano przeszło 40 żydów na 
kary więzienia od 1 — 12 miesięcy, 
nadto zaś mnóstwo żydów ukaranych 
zostało na śrzywnę za niedozwolone 
noszenie broni pałnej. Pomiedzy a- 
resztowanymi znajduje się nawet pre 
zes żydowskiej Izby Handlowej w 
Hajłie Goldenthal, a którego zwol- 
nieniu za kaucją sprzeciwiły się wła- 
dze angielskie. 
= Najdotkłiwiej zaś zdemaskowana 
została znana przesada żvdowska, 
po ekshumacii zwłok zabitych w cza 
sie walk w Hebronie żydów. Prasa 
sjonistyczna wypisywała istne poe- 
maty na temat nieludzkiego znęca- 
nia się Arabów nad ludnością żydow 
ską, torturowania, gwałcenia i t. d. 
Tymczasem władze palestyńskie wy 
dały oficjalny komunikat w sprawie 
oględzin zwłok w Hebron, który po- 
daje oświadczenie i wyniki śledztwa 
i oględzin dokonanych przez komi- 
sarza policji Hebronu Cafferata, le- 
karza wojskowego Dr. Mac Queena 
i trzech lekarzy angielskich: Dr. Stu- 
arta, Orr-Ewinga i Dr. Strathearne'a, 
specjalnie delegowanych przez W. 
Komisarza Palestyny sir Chancello- 
ra, 

W świetle tych zeznań 
że nie stwierdzono śladów gwałtu 
ani znęcania się lub torturowania 
zabitych. Oczywiście, że Arabowie 
odznaczają się specjalnem tempera- 
mentem bojowym, który zapewne 
nie traktował żydów zbyt pieszczo- 
tliwie, ale — mimo tego — nie było 
w Palestynie ani takich rzezi ani fa- 
któw tortur Arabów nad żydami, ja- 
kie wmawiają w zagranicę żydzi, Na 
turalnie, że sjoniści rozporządzają 
tak wielkimi środkami finansowymi, 
że łatwo im wpływać na prasę zagra 
niczną — wszystko to jednak razem 
nawet wzięte, nie zgodne jest z rze- 
czywistością, zgodne notomiast z me 


wynika, 


Jedyna chrześcijańska 
wytwórnia MATERACY, 
KOŁDER i PODUSZEK 


todami tałmudystycznemi jakiemi po 
sługują się sjoniści dla swych celów. 

My, Polacy, moglibyśmy również 
coś nie coś powiedzieć na temat sze 
roko reklamowanych „pogromów“ 
żydowskich: Byle bójka uliczna na 
przedmieściu, byle wybryk pospoli- 
tego „obywatela' wygrażająceśo po 
pijanemu naszej mniejszości — wszy 
stka to przepuszczone przez ałembik 
prasy sjonistycznej wyolbrzymia się 
do rozmiarów pogromu, ba, nawet 
rzezi! 


Faktem jest, że sjoniści w Palesty 
nie, prowokując i drażniąc niepotrze 
bnie ludność muzułmańską ściągnęli 
na własną głowę ich oburzenie, wy- 
rażające się nie tylko w gołosłow- 
nych protestach ale i dotkliwych a 
nawet krwawych rękoczynach, by z 
kolei rzeczy, przeobrazić się w for- 
malną wojnę domową Arabów z ży- 
dami. Ale powód do tych zajść i eks 
cesów dali jak zawsze i jak wszędzie 
żydzi sioniści, prowokacyjni i aro- 
ganccy, jak żaden naród na świecie, 
CUE 


Boikot żydów w Palestynie 


PRZEOBRAŻA SIĘ W PANISLAMSKI BOJKOT ŻYDÓW. 


Antyżydowska akcja bojkotowa A 
rabów w Palestynie wzmaga się z 
każdym dniem. Do ruchu bojkoto- 
weśo przystąpiło wielu wyższych u- 
rzędników i notabli arabskich. Ha- 
słem bojkotu żydów jest: 

„Nie kupujcie nic u żydów! Sprze 
dawajcie wszystko za wyjątkiem zie 
mi!“ 

Ruch boikotowy objął nie tylko 
Palestynę ale jeszcze i inne kraje 
wschodnie. Król Iraku Feisal ofiaro- 
wał na rzecz akcji Arabów w Pale- 


stynie tysiąc rubli. Wielki mufti mu- 
zułmański w Jerozolimie ma zamiar 
— jak twierdzi żydowska Agencja 
Telegraliczna — proklamować pani- 
slamski bojkot żydów! 

Również — jak donosi powyższa 
ajencja — miało się odbyć w towa- 
rzystwie  _muzułmańsko-chrześcijań- 
skiem w Jaffie zebranie majstrów 
budowlanych, cieśli, stolarzy i kowa 
li, na którem zgłoszono akces do ak- 
cji bojkotowej. 


„Sjonizm karmi się przelaną krwią!” 


ŻYDZI NIE-SJONIŚCI O ŻYDACH-SJONISTACH. 


Radykalno-demokratyczny  wileń- 
ski żar$onowy „Der Tag“ z dn. 24 
września pisze: Sjonizm żywi się klę 
skami żydostwa. Czy to pogrom ży- 
dowski na Litwie, czy nacisk podat- 
kowy Grabskiego w Polsce — wszy- 


stko to podchwyłuje sjonizm dla 
swych celów. Krwawy wulkan, który. 
wybuchł w Palestynie, poprostu po- 
ruszył świat żydowski. Małe osiedle 
żydowskie, rzucone w gorejące mo- 
rze nienawiści dotknęło wszystkich. 


Teraz znów sjoniści podejmują brzyd 
ką grę i twierdzą, że wszyscy żydzi 
są z nimi. 

Sjonizm karmi się przelaną krwią. 
Nowa to atrakcja dla sjonizmu, be- 
nefis. Daremnie szukacie u sjonistów 
poważnego, rzeczowego ujęcia wy- 
wypadków palestyńskich. Daremnie 
czeka się na głębszą analizę sytua- 
cj. Sjonizm uratować może tylko 
cud. Sjonizm trzyma się tylko na wie 
rze w cuda. Sjoniści i ich publicyści 
unikają całkowicie ujęcia realnego, 
prawdziwej sytuacji i przyszłości i 
zamiast tego oblewają żółcią każde- 
$0, który usiłue wyjaśnić sytuację i 
prawdę. 

Sjonizm ma swą logikę: wypadki 
w Palestynie poruszyły świat żydów 
i znów posypie się złoty deszcz, a to 
przecież jest najważniejsze. Sjonizm 
już dawno się wyczerpał i zamienił 
się w wielką puszkę, Całe żydostwo 
amerykańskie — oświadczył przed 
dwoma laty znany pisarz w Palesty- 
nie — istnieje tylko po to, aby stwo- 
rzyć 5 miljonów funtów dla Palesty- 
ny". 

Zaiste, tak scharakteryzować traf- 
n:e sjonistów, jak ich scharakteryzo- 
wali żydzi-niesjoniści nie potrafił je- 
ać żaden dziennik  chrześcijań- 
S£K1. 


Rodzynki w bawełnie. 


W tych dniach śląska straż grani- 
czna ujawniła większy przemyt po- 
chodzenia niemieckiego. Na skutek 
poufnych informacyj dokonano na sta 
cji Chorzów rewizji wagonu baweł- 
ny, nadanego przez firmę Gold i Ska 
w Niemczech pod adresem spedyto- 
ra w Mysłowicach, przyczem okaza- 
ło się, że między bawełną znajdują 
się 3 worki rodzynek i większa ilość 
wyrobów, wartości około 10.000 zł. 
Przemyt skonfiskowano, a władze 
prowadzą dochodzenia w tej spra- 
wie. 
| EZ ic 


Kupujcie tylko u Chrześcijan ! 


Dlaczego numerus dausas winien być stosowany?! 


STOSUNEK INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ DO PRZESTĘPCZOŚCI WŚRÓD żYDÓW, — 


DLACZEGO 


ŻYDZI WZIĘLI UDZIAŁ W REWOŁUCJI BOLSZEWICKIEJ NA WĘGRZECH? — WYZNAWCY  SZUL- 


Jak wiadomo wszystkim naszym 
P. T. Czytelnikom, w Polsce i na 
Węgrzech powstała na wyższych u- 
czelniach kwestja t. zw. „numerus 
ciausus', i. zn. ograniczenie nadmier 
nej ilości słuchaczy należących do 
mniejszości narodowej, ażeby umo- 
żliwić synom własnej ziemi studjowa 
nie i kształcenie się. Chociaż to kwe- 
stja nadzwyczaj poważna zasługująca 
na głębokie i spokojne rozpatrzenie, 
to jednak przy zastosowaniu dema- 
gogji, rozpatruje się ją ze strony nie 
żydowskiej jak i żydowskiej cum ira 
et sine studio, zamiast jądro sprawy 
rzeczowo i spokojnie ująć. 


Jeżeliby inteligencja żydowska by' 


ła rzeczywiście na odpowiednim po- 
ziomie, byłoby rzeczą niesłuszną o- 
śraniczać jej przyrost i głosić zasa- 
dę, że na każdym fakultecie uniwer- 
sytetu powinno być tylko 11 proc. 
słuchaczy żydów. 

Lecz inteligencja żydowska jest 
(z bardzo małymi wyjątkami) nic nia 
warta i Roderyk Stoltheim w swojej 
broszurze pt. „Zagadka powodzenia 
żydowskiego“ z powodu małowarto- 
ściowości tej inteligencji, nazywa ich 
,podludźmi'* (Untermenschen.) 

To określenie odnosi Stoltheim na 
wet do t. zw. porządnych żydów, któ 
rzy są tylko o tyle porządnymi, że 
nie kradną, nie oszukują, nie upra- 
wiają lichwy, handlu dziewczętami 
etc. i wykazują w zetknięciu się z 
nimi delikatność mającą nawet pe- 
wne cechy wytworności, i nawet w 


„ MATUSIEWICZ 


CHAN ARUCHU. 


czasie kawiarnianych rozmów kry- 
tykują zachowanie się innych żydów, 
— ale tylko i jedynie w czasie ka- 
wiarnianych rozmów. 

Lecz to wszystko jest zamało; czło 
wiek bowiem, aby zasłużył na miano 
kulturalnego obywatela a nie pod- 
człowieka musi działać w dwóch 
kierunkach: 

1) czynić dobrze. 

,2) zwalczać bezwzględnie 
Z10. 

„Porządni żydzi” nie tylko nie ro- 
bią nic złego, ale nawet robią dobrze, 
lecz nie mają odwagi zwalczania zła, 
jeżeli zostało popełnione przez współ 
wyznawców. 

Gdyby oni mieli odwagę zwalcza- 
nia zła, byłoby to niemożliwem, a- 
ażeby wykazywali jak n. p. u nas ta 
ki procent przestępczości, że między 
defraudantami jest 58.7 proc. żydów, 
raiędzy fałszerzami i oszustami 78.9 
proc., — między paserami — 79.7 
proc., między zabójcami 11.1 proc. 
— między trucicielami 82.4 proc. — 
między krzywoprzysiężcami i o- 
szczercami 86.2 proc. — między o- 
szukańczymi bankructwami 92 proc. 
— między handlarzami dziewcząt 
93,7 proc. — między podrabiaczami 
pieniędzy 94.6 proc. żydów — mię- 
dzy bolszewikami 99.99 proc. — 
między dezerterami 91.1 proc. — mię 
dzy uciekinierami od poboru 95.83 
proc. — między działającymi na szko 
dę siły zbrojnej 99 procent. 


każde 


Przejdźcie się kochani Czytelnicy 
po salach sądowych, przypatrzcie się 
oskarżonym żydom, to ani u nich, 
ani u obrońców-żydów, ani u spra- 
wozdawców dziennikarskich żydów, 
ani u żydów w audytorjum nie spo- 
strzeże nawet ani cienia choć bodaj 
jakiegobądź zażenowania, 

Rozmawiałem dawniej dość często 
z żydami na temat bolszewizmu i 
rrzeważającego udziału żydowstwa 
w tej akcji. Wszyscy mówili mi, że 
udział żydowstwa w bolszewiźmie 
jest odpowiedzią na ucisk, jakiego 
żydzi doznawali w Rosji. 

Dobrze! To prawda, że żydzi w 
Rosji byli uciskani, ale gdy spy- 
tałem ich, dla czego tak liczny udział 
wzięli w akcji bolszewizowania Wę- 
gier za czasów Beli Kuna, chociaż 
tam nie tylko ani mowy nie mogło 
być o jakimkolwiek ucisku żydów, 
ale cieszyli się oni najdalej idącem 
równouprawnieniem, mogli być mi- 
nistrami, generałami i t. p. i mieli 
drogę otwartą do największych god- 
ności, na to pytanie żaden z nich nie 
mógł odpowiedzieć, tak samo, jakby 
żaden nie mógł odpowiedzieć na to 
pytanie, dla czego w Polsce jest mię 
dzy bolszewickimi agitatorami 99.99 
procent żydów. 

A inteligencja żydowska nic na to, 
i zachowuje się zupełnie biernie, a 
tak postępują zazwyczaj ludzie ci, 
którzy są bez charakteru. 

Lapidarne: guarda e passa; jest 
najlepszą wskazówką, jak wobec te- 
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(obok kościoła św. Józefa). 


Wykończa fachowo i sumiennie we własnych 
— warsztatach pod osobistym dozorem — 
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go rodzaju istot postępować należy. 
Tak samo ma się sprawa z każdą nie 
produktywną inteligencją na świecie 
a tak samo i ze żydowską. — Mniej 
więcej na 30 lat przed wojną odbył 
się Kongres żydowski na Węgrzech, 
na którym jednomyślnie uchwalono, 
że Tałmud, a wzgl. Szulchan Aruch 
ma być i nadal wskaźnikiem życia 
dla każdego żyda, chociaż wobec go- 
jów należy zawsze głosić, że Tałmud 
i Szułchan Aruch nie mają najmniej- 
szego znaczenia. I tę uchwałę po- 
wzięło jednomyślnie całe zgromadze- 
nie, chociaż w niem wzięła udział 
przeważna część żydów z akademic- 
kiem wykształceniem. 

I oto gdzie jest rozwiązanie zaga- 
dki udziału żydowstwa w akcji bol- 
szewizowania Węgier przez Belę Ku- 
na, chociaż oni mieli wszelkie prawa. 

Korzystanie z równouprawnienia 
nie wywołało w nich uczucia wdzię- 
czności, ale pobudziło ich do wzię- 
cia udziału w pracy do zguby tego 
kraju, który ich tak gościnnie przy- 
jął, — a stało się to dla tego, ponie- 
waż pro foro externo głosili, że wy- 


„HASŁO PODWAWELSKIE* 


rzekają się Tałmudu jak i Szulchan 
Aruch. — Tak samo tłumaczyć na- 
leży bierne zachowanie się inteligen- 
cji żydowskiej wobec przestępczości 
spółwyznawców w Polsce. 

Byłoby nierozsądkiem i demago- 
gją wymagać od żydów, aby między 
nimi nie było wcale żadnych prze- 
stępców. Byłoby  niesumiennością 
występywanie przeciwko nim, jeżeli- 
by między przestępcami powyżej 
qodanycn kategorji mieli nawet 16— 
19 proc., ale byłoby też nierozwa- 
gą ze strony społeczeństwa tolero- 
wać taki stan rzeczy, ażeby inteli- 
gencja żydowska zachowywała się 
biernie, chociaż procent wśród jej 
spółwyznawców w rzestępczości jest 
przerażający. 

Inteligencja zachowująca się w ta- 
kim wypadku biernie zasługuje na 
to, ażeby jej było jak najmniej. Ta 
jest lepiej dła narodu, do którego na 
leży i lepiej d.: kraju, w którym ten 
naród żyje. j 


Jan Kozicki, 


Tylko żydzi 
niezadowoleni zP.W.K. 


BO NIE BYŁO NA NIEJ PAWILONU... ŻYDOWSKIEGO! 


Powszechna Wystawa Krajowa w 
Poznaniu zakończona została olbrzy 
mim, niespodziewanym sukcesem, O- 
gółem zwiedziło Wystawę około 5 
miljonów osób i dlatego też zamknię 
to ją bez deficytu! Jest to niesłycha- 
ny dotychczas wypadek w dziejach 
wszystkich europejskich wystaw. 

Nic dziwnego więc, że wystawa 
stała się pierwszorzędnym materja- 
łem propagandowym dla Polski za- 
granicą, polski dorobek, polski wy- 
siłek, polska organizacja zdobyły so- 
bie należne i zasłużone uznanie w ca 
łym świecie, co potwierdza objektyw 
nie cała prasa zagraniczna, nawet 
nam wroga, jak niemiecka lub sowie 
cka. 

Jedni tylko są z P. W. K. niezado= 
woleni, a mianowicie: żydzi Nie 
dziwnego, przegląd całej Wystawy 
był sukcesem przedewszystkiem pol 
skiego przemysłowca, polskiego rze- 
mieślnika, polskiego rolnika, polskie 
go kupca, polskiego robotnika. O ży 
dach ani się nie słyszało ani się ich 
nie widziało mimo tego, że starają 
się wmówić jeszcze ciągle w nas, że 
gdyby nie oni, w Polsce wogóle nie 
istniałby przemysł ani handel! 

I dlatego chcieli — a właściwie 
chciała prasa sjonistyczna — zado- 
kumentować tą obecność żydów w 
Polsce przez wystawienie specjalne- 
go pawilonu żydowskiego. 

Nie wybudowano jednak takiego 
pawilonu i dlatego prasa sjonistyczna 
dąsa się i gniewa, przedewszystkiem 
ma swych własnych współwyznaw- 
ców. I tak sjonistyczny „Nasz Prze- 
glad” pisze w artykuliku pt. „Niedo- 
rozwój (!) organizacji“ (czytaj żydo- 
wskiej): 

„Dziś — po oficjalnem zamknięciu 
unponującej Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu — stwierdzić 
należy, że organizacja kupiectwa ży- 
dowskiego nie stanęła w zakresie 
kandlu żydowskiego w Polsce na wy 
sokości zadania. Handel żydowski — 
ten czynnik potężny (?) w życiu go- 
spodarczem państwa — nie zaprezen. 
tował się we własnej swej postaci na 
ogólnej rewji dorobku ekonomiczne- 
go w Poznaniu. Gdyby ktoś chciał 
sądzić O roli naszej w życiu gospo- 
darczem na podstawie tego, co za- 
demonstrowane zostało na Powszech 
mej Wystawie Krajowej — musiałby 
dojść do bardzo smutnych wniosków. 
Byłyby to wnioski niesłuszne, gdyż 

jak zgrupowanych osobno ekspona- 
tów żydowskich — nie zmienia fak- 
tycznie rozmiarów udziału kupiec- 
twa żydowskiego w życiu gospodar- 
czem — ale prestige kupiectwa (czy 
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taj: żydowskiego) wiele na tem za- 
niedbaniu reprezentacji ucierpiał. 

Dziś z tego zaniedbania korzysta- 
ją skwapliwie publicyści antysemic- 
cy i rozgłaszają po Świecie, że w 
zwierciadle P. W. K. praca żydowska 
nie była widoczna, 

Co do nas — to spełniliśmy obo- 
wiązek publicystyczny — i w okre- 
sie organizacyjnym P. K. nawo- 
ływaliśmy kupiectwo do urządzenia 
pawilonu żydowskiego. Można było 
przecież skromnemi środkami pro- 
jekt ten zrealizować dla zadokumen- 
towania przed światem, że jesteśmy, 
że żyjemy i tworzymy — pomimo tak 


trudnych warunków egzystencji i zu- 
bożenia (?) ludności żydowskiej. Ale 
inicjatywa nasza nie została podjęta 
przez tych, którzy mogli zdziałać 
coś konkretnego. 

Świadczy to, niestety, o niedoroz- 
woju organizacyjnym. 

Gdy chodzi o defenzywę, o akcje 
doraźne — kupiectwo nasze wykazu 
je dużą sprężystość. Lecz organizacja 
kupiectwa nie może ograniczać się 
tylko do akcji obrony istniejących 
placówek. Należy wykazać żywot- 
ność w dziedzinie pracy pozytywnej 
— i wnieść sztandar trochę wyżej... 
Odnosi się wrażenie, że organizacja 
kupiectwa (czytaj: żydowskiego) sła- 
bo reaguje na nowe ideje twórczej 
inicjatywy, że wkradła się do niej ru 
tyna, zmniejszająca zasięg aspiracji. 
Nad tym objawem niedorozwoju nale 
ży się poważnie zastanowić”. 

Żydzi są niezadowoleni, że Polacy 
zdołali ich przewyższyć w dziedzinie 
organizacji, w tej dziedzinie, która 
dotychczas w Polsce stała na szarym 
końcu. 

Ale jeżeli żydzi są niezadowoleni, 
to nie wyklucza, że właśnie my, Po- 
lacy, cieszymy się ogromnie, nad wy- 
raz. 


KAWA POWINNA W POLSCE 
POTANIEĆ! 


Donoszą z Gdyni, że okręty, zawi- 
jające do tuteszego portu, przywo- 
ża pierwsze bezpośrednie transporty 
kawy brazylijskiej, przeznaczonej dla 
Polski. Ostatni ładunek kawy wyno- 
sił 320 ton. W sezonie bieżącym spro 
wadzone będzie bezpośrednio z Bra- 
zylji bez jakiegokolwiek obcego po- 
średnictwa jeszcze 5.000 ton kawy. 

Bezpośredni import kawy z Brazy 
lji przez Gdynię spowoduje znaczną 
redukcję kosztów transportu (lądem 
z portów niemieckich do Polski) oraz 
pośrednictwa, które słono opłacaliś- 
my kupcom niemieckim. Skierowa- 
nie transportu przez Gdynię do Pol- 
ski spowoduje tak wielką różnicę w 
kosztach transportu, że powinno się 
to przejawiać w potanieniu kawy, 


ju posła (rinbanma 


Skazany 2a komunizm 


NA i I PÓŁ ROKU WIĘZIENIA. 


Głośną na wiosnę b. r. była spra- 
wa aresztowania Eleazara Grynbau- 
ma. Syn Grynbauma aresztowany zo 
stał za agitację komunistyczną, przy 
czem w mieszkaniu jego znaleziono 
szereg kompromitujących odezw, 
druków i t. p. agitacyjnej komunisty- 
cznej bibuły. 

Wówczas to, po aresztowaniu mło 
dego Grynbauma, cała prasa żydow 
ska w Polsce — uderzyła jak na da- 
ny znak — na alarm na władze, na 
policję, stając w obronie agenta bol 
szewickiego, który rzekomo był nie 
winnym. 

Jak ta „niewinność” latorośli przy 
wódcy sjonistów w Polsce, w rzeczy 
wistości wyglądała — wykazał pro- 


ces, który odbył się onegdaj w Ło- 
dzi, a któremu przysłuchiwał się 
cały cżas poseł Grynbaum z żoną: 

W wyniku procesu skazany został 
Eleazar Grynbaum na 1 i pół roku 
więzienia, a jego towarzysze komu- 
nistyczni i współwyznawcy: Fried- 
berg na 5 lat, Guttner na 4 lata, War 
szawski i Kręgiel po dwa lata więzie 
nia. Nadmienić należy, że młodego 
Grynbauma oczekuje jeszcze jeden 
proces przed sądem w Warszawie, 
również o agitację komunistyczną. 

Przy tej sposobności przypomina- 
my, że poseł Grynbaum ma jeszcze 
dwóch synów, z których jeden jest 
czynnym w Rosji bolszewikiem, a 
drugi studjuje zagranicą. 


Ładne towarzystwo! 


KOMUNIŚCI TO PRZEWAŻNIE KRYMINALIŚCI, 


DEFRAUDANCI I 


NAŁOGOWI ALKOHOLICY — OTO CO STWIERDZIŁY OFICJALNIE 
WŁADZE SOWIECKIE. 


Z Moskwy donoszą, że przewodni- 
czący komisji kontrolującej Jarosław 
ski, przedstawił rezultaty rewizji 
składu osobistego partji komunisty- 
cznej. Ogółem wydalonych zostało z 
partji 180 tys., czyli 16 proc. człon- 
ków. Z tej liczby 80 proc. popełniło 
przestępstwa kryminalne, przeważ- 


nie nadużycia i deiraudacje. 

Resztę zaś wydalono za przynależ 
ność do opozycji prawicowej i zdra- 
dę ideologji komunistycznej. Jaro- 
sławski zaznacza że wśród komuni- 
stów na prowincji szerzy się w za- 
straszający sposób pijaństwo. 


Cuciaczne nazwy miesięcy sowieckich. 


Rada komisarzy ludowych w Mo- 
skwie zatwierdziła projekt nowego 
rewolucyjnego kalendarza, Nazwy 


miesięcy nie zostały jeszcze zatwier 
dzone, istnieje projekt nadania mie- 
siącom nazw, pochodzącym od pseu 
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donimów  sowiec. działaczów: pier- 


„Marks“, czwarty — „Engels“, pią- 
ty — „Dzierżyński“, szósty — „Ko- 
mintern“, siódmy — „Sowiet“, ósmy 
— „Krasnoarmiejski“, dziewiąty — 
„Budienny“, dziesiąty — „Woroszy- 
iow“, jednasty — „Oktiabr” i dwu- 
nasty — „Proletarski". 


Oszukańcze pomysły 


Kupców żydowskich. 
W JAKI SPOSÓB PRZEMYSŁOWI 
EC ŻYDOWSKI URUCHOMIŁ FA- 
BRYKĘ TRYKOTAŻY W ŁODZI. 


Pomysły kupców i przemysłow- 
ców żydowskich czerpiących zasób 
swej mądrości z tałmudu są niezwy- 
kle charakterystyczne i dowodzą na 
jak śliskie interesa puszcza się ku- 
piec żydowski, byle tyłko módz uru- 
chomić swój warsztat pracy, obojęt- 
ne jaką drogą, uczciwą czy oszukań- 
czą. 

Oto niejaki Jakób Tosk, właściciel 
fabryki trykotaży, nie mając kapita- 
łu obrotowego był w poszukiwaniu 
wspólnika. Zjawił się do niego Da- 
wid Klotz, który mu oświadczył, że 
wprawdzie nie ma gotówki, ale mo- 
że włożyć do spółki weksle klijen- 
towskie na 20.000 złotych. Tosk zgo 
dził się na tranzakcję, sądząc, że tył 
ko straci procent od tej sumy. 

Akt spółki został rejentalnie spo- 
rządzony i przystąpiono do urucho- 
mienia fabryki. Weksle żyrowane 
przez spólników zdyskontowano i 
wszystko szło w najlepszym porząd- 


u. 

Weksle obiegły pół Polski i wresz 
cie kiedy nadszedł termin płatności, 
okazało się, że wszystkie prawie i- 
dą do protestu, 

Tosk, nie mając pieniędzy zaczął 
nagabywać swego współnika, który 
tymczasem szukał pieniędzy na pro 
testy. 

Tosk zainteresował się wystawca- 
mi weksli. Okazało się, że wogóle 
tacy nie istnieją, Złożył tedy skargę 
do prokuratora, oskarżając Klotza o 
oszustwo, 

Wobec ustalenia, że istotnie Klotz 
weksle fałszował, stanął on przed 
Sądem Okręgowym. 

Klotz tłumaczył się, że chciał we- 
ksle wykupywać, a nawet część wy- 
kupił. Nie miał zamiaru nikogo oszu- 
kać, szukał tylko sposobu, jak się ra 
tować w trudnej sytuacji. 

Sąd Okręgowy skazał pomysłowe 
go wspólnika na dwa lata więzienia. 
Sąd Apelacyjny wyrok powyższy za- 
twierdził, 


Kto kupuje towary krajowe 


PRZYCZYNIA SIĘ DO GOSPODAR 
CZEGO ROZKWITU POLSKI. 


Dnia 26 października r. b. rozpo- 
cznie się zorganizowany przez Ligę 
Samowystarczalności Gospodarczeą4 
„Tydzień umiejętnej sprzedaży towa 
rów krajowych“, 

W chwili obecnej akcja popierania 
przemysłu krajowego prowadzona 
przez L. S, G, w ciągu roku zdołała 
w części przełamać wśród kupują- 
cych brak zaufania do krajowej pro- 
dukcji przemysłowej. Zorganizowa- 
nie umiejętnej sprzedaży towarów 
krajowych będzie więc następnym 
etapem walki prowadzonej przez L. 
S. G. z importem zbędnym, 

W poczynaniach swych Zarząd 
Centrali liczy na poparcie ze strony 
kupiectwa, którego obywatelskie sta 
nowisko daje gwarancję powodzenia 
akcji. 


Józef KUCZMIERCZYK 
Św. Anny 2. 


Połeca bogato zaopatrzony bufet, doskonałą 
kuchnię domową, oraz wybór win, wódek, konja- 
ków i likierów po cenach najniższych. F1—1 
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Pansionaty iydowikie w ktyniy 


mordowniami i jaskiniami gry. 
TAJEMNICE PENSJONATU ŻYDOWSKIEGO „AKACJA“ W KRYNI- 


CY. — BESTJALSKI NAPAD ŻYDÓW 


NA DZIENNIKARZA POL- 


SKIEGO. — ZAMKNĄĆ SPELUNKI ŻYDOWSKIE. 


Na innem miejscu piszemy o nie- 
słychanem rozzuchwaleniu się żydo- 
stwa w Zakopanem, tu zaś pragnie- 
my podać do wiadomości jaknajszer- 
szej opinji całego kraju niesłychany 
fakt, jazi miał miejsce w Krynicy 
Zdroju, a który dowodzi, iż tałmu- 
dyści tamtejsi w swych  wystąpie- 
nach nie cofają się już przed niczem, 
b», zabierają się do krwawego ma- 
sakrowania niewygodnego dla nich 
człowieka, który miał odwagę odsła 
ńiać i demaskować wszystkie nie 
zbyt uczciwe poczynania tamtejszych 
-vyznawców tałmudu. 

Fakt powyższy miał miejsce w no- 
cy z 20 na 21 sierpnia br. i jak opi- 
suie „Dziennik Krynicki" miał prze- 
tieg nastepujący: 

„Oto późną nocą dnia tego zgłosił 
się do pensjonatu żydewskiego „A- 
kacja” znajdującego się za stacją ko- 
lejową pewien zmęczony  kuracjusz 
krynicki, prosząc gospodarza pensjo 
ńatu o wynajęcie mu pokoju, w któ- 
rym mógłby się jedną noc przespać. 
Gospodarz oświadczył mu na to, że 
żadnego wolnego pokoju niema, ale 
jeżeli chce się przespać, może mu u- 
dzielić gościny w jadalni. Wobec 
spóźnionej godziny i zmęczenia gość 
zgodził się chętnie na tę propozycję 
i udał się za gospodarzem do owej ja 
dalni. Tam w jasno oświetlonej sali 
zastał grupę mężczyzn złożoną z o- 
koło dziesięciu osób grającą w karty. 

Przed wskazaniem gościowi miej- 
sca wyznaczonego mu na wypoczy- 
nek, gospodarz zażądał odeń wypeł- 
nienia karty meldunkowej, czemu 
tenże uczynił zadość, poczem tenże 
zdrzemnął się nad stołem w półśnie. 
Gospodarz tymczasem zaczął z dziw 
ną ciekawością odczytywać wypeł- 
nioną przez gościa kartę meldunko- 
wą. Kiedy wreszcie gościowi rozłożo 
ro składane łóżko stojące w jadalni, 
zjawił się służący, który oświadczył, 
że brak jest pościeli. Było to już po 
opuszczeniu jadalni przez gospoda- 
rza i gości grających w karty. Po 
wyjściu służącego, którego gość pro 
sił przynajmniej o koc do nakrycia, 
nagle do opróżnionej jadalni wpadła 
grupa żydów, składająca się z jakich 
8 do 10 osób z gospodarzem na czele 
i wvkręciwszy gościowi w tył ręce, 
czepiwszy się jego ramion, piersi i 
nóg z dzikim wrzaskiem poczęli prze 
szukiwać drobiazgowo jego kiesze- 
tje wyciągając najdrobniejszy świ- 
stek papieru. Napadowi przewodził 
gospodarz „Akacji', który łamał z 
tyłu gościowi ręce, podczas, gdy roz 
bcstwiona czerń biła bezbronnego 
gościa vo twarzy. 

Kiedv ta potworna rewizja, praw 
dopodobnie za ukrytą bronią, nie da- 
ła rezultatu, oprawcy wywlekli swo 
ją ofiarę na podwórze pod studnię, 
gczie ja zaczęto okładać kułakami 
pod żebra, bić i kopać w bestjalski 
sposób do tego stopnia, że zbity już 
do nieprzytomności gość drżąc z 
przerażenia zaczął błagać o darowa- 
nie mu życia. 

Świadkiem tego całego zajścia był 
młody robotnik, nazwiskiem Antoni 
Tutka, którv widząc przewagę roz- 
wcieczonej tłuszczy sam jeden wśród 
nocy nie mógł bitemu pospieszyć z 
pomocą, gdyż bał się, że w takim ra- 
zie i jego to samo spotkać może. 
Świadek ten sam się zgłosił do poste 
runkowego, którego ciężko pobity z 
trudem odnalazł i przyprowadził na 
miejsce swojej kaźni. Kiedy wreszcie 
na skutek przeraźliwych błagań ka- 
towanego, którego oprawcy nazwali 
bandytą, skończyli oni swoje znęca- 
nie się nad nim, ten z trudem zata- 
czając się z osłabienia zdołał wresz- 
cie wyrwać im się z rąk i uciec”, 

Jak stwierdzono ofiara napadu ży 
dowskiego zwie się Juljusz Pytło- 
wany i jest dziennikarzem z zawodu, 
żonatym lat 30. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY” pr 


Kraków, ul. MiKołajska Nr. 14. 
Telefon Nr. 4047. JH 


Rok założenia 1892. 


Natomiast gospodarz  osławionej 
„Akacji* nazywa się Dawid Fass i 
pochodzi z Gorlic. Nazwisk reszty 
napastników na razie ustalić nie moż 
na. é 

Badania reentsenowskie stwierdzi 
ły ciężkie pobicie ofiary, którego po 
wód jak się zdaje ieży w tem, iż p. 
Pytlowany był w ub. roku w Krynicy 
reporterem „Ekspresa Krynickiego ' 
i na łamach tego pisma  „poważył 
się“ demaskować żydów krynickich. 
Tak np. sfotografował tamt. bóżnicę, 
opisywał aroganckie obchodzenie się 
właścicieli pensjonatów żydowskich 
i kupców z klijenteią. Stąd to wście- 
kłość i zemsta „wybrane“ mniejszo- 
ści. 

Oto do jakiego rozzuchwalenia do 
szli żydzi w Krynicy. Opinja nublicz- 
na domaga się zamknięcia tej spe- 
lunki żydowskiej i pociąśnięcia na- 
pastników do surowej odpowiedzial- 
ności. 


Prowokacje żydowskie 
w Zakopanem. 


Swego czasu przed wojną Zakopa- 
ne broniło się dzielnie przed zale- 
wem mniejszości narodowych, dziś 
iednak, tak Zakopane jak i wszystkie 
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nasze podkarpackie miejscowości ką 
pielowe i klimatyczne zalane jest i 
przepełnione po brzegi żydami. Do 
jakiego stopnia dochodzi ich zu- 
chwalstwo i pewność siebie dowodzi 
następująca korespondecja zamiesz- 
czona w 446 nr. „Kurjera Poznań- 
skiego”: 

„Kilka dni temu, przechodzili spo- 
kojnie ul. Krupówkami w kierunku 
poczty pp. Zbignew Łukaczyński i 
Antoni Kasprzak z Poznania, rozma- 
wiając na temat stosunków, panują- 
cych w Zakopanem. P. Łukaczyński 
zwracając się do swego towarzysza, 
zrobił uwagę, że byłoby dobrze, by 
Wielkopolanie zakładali sklepy w in 
nych dzielnicach i że także Zakopa- 
ne dobrzeby na tem wyszło. 

W tym momencie p. Łukaczyński 
zauważył, że żydzi, idący za nimi, 
zaczęli dawać znaki innym żydom, 
przechodzącym Krupówkami. W cią 
gu paru minut zebrał się tłum, który 
zaczął się odgrażać pod adresem pp. 
Łukaczyńskiego i Kasprzaka. Jeden 
z bezczelnych semitów, podający się 
za posła (?) Mojżesza Ber Karlinera, 
zaczął przemawiać do tłumu swych 
współwyznawców, otaczających pp. 
Łukaczyńskiego i Kasprzaka przed 
pocztą i kawiarnią Trzaski, przyczem 
krzyczał, że „Poznaniacy wypowia- 
dają im wojnę, że chcą tutaj zakła- 
dać sklepy i urządzać pośromy tak 
iak w Poznaniu, a potem rzezie na 
wzór Arabów*. Podburzony tłum ży- 
dów zaczął wnosić okrzyki w rodza- 
ju „bić tych psów poznańskich'* i tp. 
przybierając groźną postawę. 

Dopiero pod ochroną policji pp. 
łŁukaczyński i Kasprzak udali się na 
komende policji, gdzie spisano pro- 
tokół z tego niesłychanego zajścia". 


Jak nie majac ni grosza można kupić garbarnie. 


NIEZWYKLE BEZCZELNE OSZUSTWO 3 ŻYDÓW WARSZAWSKICH 


Przez kilka dni w warszawskim 
Sądzie Okręgowym toczył się niesły 
chanie sensacyjny proces o zuchwa- 
łe oszustwo, plonem którego stała 
się zyskowna garbarnia znanego w 
branży skórzanej przemysłowca Da- 
wida Glazera. Takimi posiadaczami 
okazali się bracia Rajbenbachowie: 
Moszek, Benjamin i Josek. 

Początek sprawy sięga stycznia 
1928 r., gdy rozwiązana została spół- 
ka Glazera z Szają Sztabzydem. O- 
baj przemysłowcy prowadzili wspól- 
nie dużą garbarnię, lecz z powodu 
częstej różnicy zdań postanowili się 
rozejść. Glazer miał zatrzymać przed 
siębiorstwo za co winien był zapła- 
cić 35.000 zł. Nie mając tak znacznej 
sumy fabrykant wysłał syna swego 
dc ojczystego miasta Rygi, aby wy- 
starał się o potrzebny kapitał. 

tym czasie znajomi Glazera, 
wśród których uchodził on za nie- 
zwykłej uczciwości kupca, postano- 
wili ułatwić mu wejście w korzystną 
spółkę. 

Pośrednicy, jako reflektantów spro 
wadzili braci Rajbenbachów, garba- 
rzy, 

Zaczęto się układać. Rajbenbacho 
wie okazali się przedziwnie „ostroż- 
nymi”. Bojąc się, iż Glazer poza 
35.000 zł. dla Sztabzyba, ma może 
jeszcze jakieś inne długi, zapropono- 
wali mu sporządzenie dwuch aktów 
kupna i sprzedaży garbarni. 

Pierwszy miał być zrzeczeniem się 
praw do garbarni na rzecz Rajbenba 
chów (ukryty akt w celu obrony 
przed roszczeniami wierzycieli), a 
drugi — miał być oficjalną umową 
zawarcia spółki, przyczem  Rajben- 
bachowie mieli reprezentować 70 


proc. kapitału, a Glazer 30 proc. 

Ukryty akt tikcyjnej sprzedaży gar 
barni Rajbenbachor miał jednocześ- 
nie zawierać pokwitowanie z odbio- 
ru 81.000 zł., które jakoby „nowona- 
bywcy* wnieśli gotówką. 

Dowcip amatorów taniego kupna 
garbarni polegał na tem, żeby podpi- 
sać tylko pierwszy akt. 

Tak się też stało. U rejenta Raj- 
benbachowie, wymówili się brakiem 
czasu na podpisanie drugiego aktu. 

Ani na drugi dzień, ani później nie 
uczynii tego. A wezwani rejentalnie 
przez Glazera do wypełnienia formal 
ności, odrzekli, że mogą go dopuścić 
do udziału w garbarni, ale zaledwie 
Q proc. 

Glazer dopiero wtedy pojął, że 
padł ofiarą sprytnie pomyślanego o- 
szustwa i bezzwłocznie oddał spra- 
wę w ręce prokuratora. 

Wskutek zmartwień i zgryzot nie 
doczekawszy się odzyskania garbarni 
zmarł. Sprawę bezczelnych oszustów 
podjął syn. 

Wysokość strat Glazerów potegu- 
ie fakt, że w trakcie układów z Raj- 
benbachami sprowadzono z Rygi maj 
stra specjalistę posiadającego taje- 
mnicę garbowania skór. Majster ów 
stał się dodatkowym bezpłatnym na- 
bytkiem Rajbenbachów, którzy nie- 
zwłocznie puścili w ruch całą iabry- 
kę, od tego czasu będącą dla nich 
złotodajną żyłą. 

To też pretensje zrujnowanego Gla 
zera wvnoszą około 500.000 zł. 

W ub. niedzielę zapadł wyrok. 
Sad skazał oszustów żydowskich po 
półtora roku więzienia każdego i za- 
sądził od nich zwrot garbarni. 


Kto gorszy, zniewieściały mężczyzna, 
czy zmaskulinizowana Kobieta?! 


We Włoszech. ujawniła się rzadka 
jednomyślność w prasie kościelnej i 
państwowej, faszystowskiej, w prze- 
prowadzeniu ostrej kampanji przeciw 
ko zwyrodnieniu pewnych sier towa 
rzyskich, ujawniającemu się zwłasz- 


AŁTERNITAS 


cza w nadmorskich miejscowościach 
kąpielowych. Pierwszy strzał padł 
na łamach dziennika faszystowskie- 
go „Popolo Toscano“. 

„Niewiadomo, co gorsze — zma- 
skulinizowane kobiety, czy znie- 
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wieścieli mężczyźni? — zadaje dzien 
nik pytanie. Prawdą jest, że kobiety, 
które, z musu zresztą, zawładnęły 
wszystkiemi prawie dziedzinami dzia 
łalności mężczyzn, przejęły przytem 
i zewnętrzne ich maniery, 
jednak faktem jest, że mężczyźni na- 
śladują przykład kobiet na polu lu- 
bowania się w strojach, modach, bły 
skotkach, używania pachnideł, kos- 
metyków, oddawania się próżniac- 
twu, używaniu i zbytkowi". 

„Typem pospolitym wśród młod- 
szego pokolenia włoskiego jest po- 
stać mężczyzny z długiemi, wypoma 
dowanemi, kunsztownie załryzowane 
mi włosami, z twarzą gładką i umie- 
jętnie wyszminkowaną. Nawet brwi 
ma pan taki umalowane. Bielizny 
nie noši innej, jak jedwabna, pyjamy 
zielone, błękitne, różowe, złociste, 
fioletowe lub amarantowe, szlafroki 
w barwnych, kwiecistych materyj, z 
szerokiemi pasami dokoła bioder i 
długiemi zwisaiącemi chwastami. Za- 
miast marynarki wprowadził modę 
długich bluz a la russe, jedwabnych, 
o pstrych barwach, zapiętych z boku 
i wvhaftowanych z długiemi luźnie 
falującemi rękawami i pasem z cien- 
kiej, wytwornej skóry". 

„Do jakiej klasy społecznej należą 
te indywidua? Czy są to tancerze ba 
letowi poza sceną? Czy może akto- 
rzy kinematograliczni, w trakcie po- 
zowania do nakręcania filmu? A mo- 
że jacyś ekscentryczni cudzoziemcy? 
Nie, to przedstawiciele młodego po- 
kolenia zamożnej burżuazji włoskiej, 
używający w ten sposób życia, wi- 
dzący ideał swój w upodobaniu się 
zewnętrznym swoim wyglądem do 
kobiet, które z kolei palą, piją, klną, 
grają w karty i ubierają się, jak czy- 
nili dotychczas tylko mężczyźni p: 

Napiętnowawszy  najmocniejszemi 
słowami te objawy zwyrodnienia, do 
maga się od faszyzmu „Popolo Tosca 
no” a za nim „Tribuna“ zwalczania 
tego niezdrowego kierunku „ogniem 
i mieczem”. 

Z poglądem tym najzupełniej zga- 
dza się dziennik watykański ,Osser- 
vatore Romano”, uważając jednak, 
że „ogniem i miećzem'' zwalczać na- 
leży przedewszystkiem zmaskulinizo 
wane kobiety, które ze swojemi mo- 
noklami, papierosami, spódniczkami 
niedostającemi do kolan i krótko o- 
strzyżonemi czuprynkami, nie mó- 
wiąc już o ich sposobie wyrażania 
się! — w daleko wyższym stopniu, 
viż zniewieścieli mężczyźni, rujnują 
życie rodzinne. Stworzyły one 
biada prasa włoska — dążeniem swo 
jem do zrównania obu płci coś pośre 
dnieso pomiedzy najgorszym typem 
kobiety i najniższym okazem męż- 
czyzny, który może przez zmysł prze 
ciwieństwa, zaczął naśladować ko- 
bietę we wszystkiem, co w niej naj- 
gorsze. 

Sądząc z ostrego tonu i rzadkiej 
jednomyślności prasy włoskiej na 
tym punkcie, musiało wskazane zło 
przybrać we Włoszech rozmiary za- 
straszające, skoro artykuły w najpo- 
czytniejszych pismach wzywają do 
zwalczania go „ogniem i mieczem . 


Wstrzymanie 
imigracji żydowskiej 
do Palestyny? 


Dziennik arabski „„Assirat al Mu- 
stakim“ zamieścił artykuł, zawierają 
cy ocenę ostatnich wypadków w Pa- 
lestynie, w którym wyliczone są na- 
stępujące korzyści powstałe w wyni- 
ku ostatnich rozruchów: 

Przywrócenie jedności arabskiej w 
Palestynie, wstrzymanie dalszej sprze 
daży ziemi żydom, oraz wpływ na 
zmniejszenie lub całkowite wstrzyma 
nie imigracji żydowskiej do Palesty- 
ny. Bezpartyjne dochodzenie stwier- 
dzi, pisze dalej dziennik arabski, że 
kroki zaczepne nie były zorganizo- 
wane ani wszczęte przez Arabów. 
Komisja śledcza będzie więc zmuszo- 
na zgodnie ze słusznością i sprawie- 
dliwością zalecić zanulowanie dekla- 
racji Balfoura, 1 
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bú Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych. 
Posiada na składzie wielki wyrób trumien metalowych, dębo- 
wych i miękich, jakoteż wieńców metalowych i sztucznych. — 
Urządza ekschumacje i przewozi zwłoki do innych krajów Europy 
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fi Boy czyli p. M. PYSKA wta Kac Cary 


Konsternacja wśród towarzyszy z powodu przyjazdu min. Prystora. — Kto 
pierwszy pójdzie na „dobrze zasłużoną” emeryturę? — Naród wybrany ;;fa- 
chowcy” i rodziny trzesą ze strachu portkami. — A muzyczka p. Żychowicza gra... 


W krakowskiej Kasie Chorych kon 
sternacja. Towarzysze trzęsą portka 
mi ze strachu. Nic dziwnego: do Kra 
kowa przyjechał bowiem bicz Boży, 
sam pan minister Prystor, najpraw- 
dziwszy, we własnej osobie! 

Pan minister Prystor na lustracji w 
Krakowskiej Kasie Cherych! Rety! 
Ratunku! Ratuj się, kto w Żuławskie 
go i jego Liebermanna wierzy! 

I oto wszyscy dawni dygnitarze ze 
strachu ledwie żywi. Po nocach spać 
nie mogą i apetytu nie mają. A jak- 
że! Biedacy! Tyle lat opływali w za- 
pomogi, wyjazdy do Krynicy, do 
Karlsbadu, ba nawet do Włoch a te- 
raz człek ze strachu nie wie gdzie 
głowę złożyć. Cóż z tego bowiem, że 
złożył ją na łonie samego arcykapła- 
na Kas Chorych Żuławskiego lub 
schował ją w połę liebermannoweśo 
surduta, jeżeli równocześnie trzepią 
go w odwrotną stronę medalu a sam 
najwyższy arcykapłan trzęsie się ze 
strachu, choć nadrabia groźną miną, 

I od kiedy p. min. Prystor opuścił 
progi krakowskiej Kasy Chorych 
(tym razem już gościnne progi), nie 
śpią biedni towarzysze i przemyśla- 
ją, kto też będzie tym pierwszym, 
którego poszlą na „dobrze zasłużo- 
ną” emeryturę. 


NARÓD WYBRANY W KASIE 
CHORYCH. 


Boją się wszystkie żydki, boć kra- 
kowska Kasa Chorych była przecież 
ich wierną opiekunką i pocieszyciel 
ką. Zastęp ich niemały: I Maks Stat- 
ter i Moryc Papier „artysta“ malarz 
pokojowy, a w wolnych chwilach od 
zajęć kierownik (!) działu wekslowe- 
$o w Kasie Chorych i bracia Abra- 
hamery Adolf i Marek i Leon Blum 
(mały imiennik wielkiego żydowsko- 
francuskiego swego współwyznaw- 
cy) i pan Immerglick i Haubenstock 
i Blaustein i Osiek i Leinkram i A- 
meisen i Goldschmiedówna i Griin- 
waldowa i Miitzowa i apteka Mr. 
Griinbauma i pani Porańska recte 
Piepes!! Oj — oj —- oj! 

Nawet doktorzy mają „mojre', a 
wszyscy z narodu wybranego i p. Dr. 
Stahr i Dr. Margulies i Dr. Leinkram 
i Dr. Porański i Dr. Sternbach i Dr. 
Schönberg i Dr. Landau Maurycy i 
pani Dr. Ada Landau i Dr. Jurkowicz 
i Dr. Biberstein i Dr. Abend i Dr. 
Birkenfeld i Dr. Kohn i Dr. Laub i 
Dr. Wasserber$ Dora i Dr. Machaut 
i Dr. Horowitz Lila i Dr. Leuchter i 
Dr. Bannet i Dr. Blankstein i Dr. För 
ster i Dr. Merz i D- Eisenberg i Dr. 
Pinkusteld i Dr. Friedeker i Dr. Bóh- 
merwald i Dr. Heilpern i Dr, Schwarz 
bart i Dr. Goldblatt i Dr. Griinhut i 
Dr. Spira i Dr. Griiner i Dr. Her- 
mann i Dr. Horow:tz i Dr. Leuchter 
i Dr. Stenzel i Dr. Wasserberg Pauli- 
na i inni. 

Nawet adwokaci choć koledzy po 
fachu  „złotoustego”  Liebermanna 
też boją się: a więc i mecenas Pelz- 
ling i mecenas Friedmann. 

, bo pan minister Prystor 
swoich Pappenhei'nerów i wie, gdzie 
w najczulsze miejsce uderzyć. 


„FACHOWCY: W KASIE 
CHORYCH, 


Po ostatniej lustracji p. min. Pry- 
stora boją się również i ci wszyscy 
„łachowcy* których „fachowa“ Ka- 
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NAJSTARSZY SKŁAD 
FORTEPIANÓW firmy 


sa Chorych posiada całe zastępy. A 
więc np. murarze będący równocześ 
nie fachowcami w dziedzinie kata- 
stru chorobowego, 'ntroligatorzy czy 
li fachow1 kasjerzy katlarze urzedu- 
jący jako fachowcy w dziedzinie szpi 
talnictwa(!), malarze pokojowi fa- 
chowcy w sprawach weksłowych, lub 
monterzy i krawcy urzędujący jako 
kontrolerzy. 


RODZINY I RODZYNKI W KASIE 
CHORYCH. 


A więc widzisz kochany Czytel- 
niku, że nie byle jacy fachowcy urzę 
dują w tej bądź cc bądź olbrzymiej 
instytucji. 

Dam Ci jeszcze jedną dobrą radę. 
Być może, że posiadasz znajomych w 
Kasie Chorych. Pragniesz ich odwie- 
dzić w domu. a nie zastajesz nikogo 
— nie przejmuj się tem zbytnio, idź 
do Kasy Chory, a znajdziesz tam ca- 
łą rodzinę, która jak rodzynki w bab 
ce wielkanocnej obsiadła Kasę Cho- 
rych i urzęduje zaciekle! 

Są więc rodziny, złożone z 3 osób 
i wszystkie pracują zgodnie w jed- 
nej i tej samej Kasie Chorych. Pra- 
cuje tato z mamą i córką lub synem 
i tak trwałość ogniska domowego 
bywa chroniona, a żona ma możność 
kontroli nad mężem i na odwrót! 
Niech żyje więc rodzinna Kasa Cho- 
rych, niech żyje i rozmnaża się na 
Chwałę PPS. i pp. Żuławskich! 

A te nasze rozkoszne Rachele czer 
wone, te nasze czerwonogoździkowe 
towarzyszki z Kazimierza pracujące 
„Ww pocie czoła” na jedwabne pończo 


szki i wydekoltowane od spodu spó- 
dniczki. Biedaczki, przychodzić po 
południu już nie mogą, bo i po co, 
przecież już za przedpołudnie zaro- 
bią na kino i teatr i inne czerwone 
przyjemności. 


A MUZYCZKA TIRLI—TIRLI.. 


Boi się więc to bractwo całe i po 
nocach spać nie może, tylko jedna 
muzyczka dalej sobie tirli tirli I cie- 
kaw jestem tylko jak długo jeszcze 
będzie sobie tirli tirlać, muzyczka 
również fachowa, z samych facho- 
wych urzędników Kasy Chorych zło 
żona, w łąski p. Żychowicza opływa- 
jąca, jednem słowem benjaminek nad 
benjaminki, 

Podobno, jak fama głosi muzyczkę 
tą stworzyli dawni czerwoni władcy 
Kasy Chorych po to, by dźwięki za- 
głuszać mogły siarczyste i „mocne'* 
słowa robociarzy czekających godzi- 
nami na dopuszczenie przed oblicze 
wysokich potentatów. 

Ale teraz to się wszystko zmieni. 
Boć Kasa Chorych nie jest instytu- 
cją kulturalno-oświatową, by muzy- 
czki utrzymywała kosztem pieniędzy 
przeznaczonych na leczenie napraw- 
dę chorych pacjentów, 

Oj zmieni się, zmieni — „nadej- 
dzie dzień zapłaty ', czynele i puzo- 
ny pójdą na szmelc, odetchnie mal- 
tretowany rykiem ćwiczących się 
trąb robotnik, a p. dyrektor Życho- 
wicz będzie mógł tylko smętnie śpie- 
wać sobie przy kominku: „ach nie 
powróci już, choć miłość moja trwa.“ 

Bi—bo. 


Dalsze nadniycia w Krakowskiej Kasie (horyth 


WYCHODZĄ CODZIEŃ NA JAW! 


Jak już ostatnio zaznaczyliśmy pod 
rządami komisarza rządowego Dra 
Kolkiewicza krakowska Kasa Cho- 
rych oczyszcza się z tych brudów, 
w jakie „dzięki' tyloletnim niepo- 
dzielnym rządom PPS, zabrnęła. 

Po Kowalczyku, przyszła kolej na 
funkcjonarjusza Tadeusza Grzywa- 
cza, który jako likwidator dopusz- 
czał się nadużyć w ten sposób, że o- 
trzymane kartki od stron wystawio- 
ne przez naczelnego lekarza Kasy 
Chorych do miejsca klimatycznego 
zatrzymywał u siebie, zainteresowa- 
nym zaś osobom polecał przysyłać 
sobie zaświadczenie, iż przebywają 
na kuracji w danej miejscowości, do- 
kąd miał Grzywacz wysłać im należ- 
ną kwotę tytułem zasiłku. Gdy od- 
nośne osoby po odbiór zasiłków się 
nie zgłaszały, Grzywacz wystawiał 
na ich nazwiska asygnaty, likwidu- 
jąc najwyższą skalę zasiłku a pobra- 
ne na nie pieniądze zatrzymywał u 
siebie. Grzywacz dla zatarcia śladów 


niszczył asygnaty, na które pobrał 
pieniądze; podobnie postępował rów 
nież z kartkami od katastru, w arku- 
szach zaś zestawień odnośne nazwi- 
sko i sumy wykreślał, rozdzielając 
pobraną kwotę na inne pozycje. 
Grzywacza odstawiono do dyspozy- 
cji sędziego ś edczego. 

Nie koniec na tem. W Kasie Cho- 
rych zdarzały się jeszccze takie nadu 
Życia, że inkasenci kwoty, eszekwo- 
wane u klijentów tytułem składek, 
zachowywali w swych rękach i obra 
cali niemi dowolnie, nie przez mie- 
siąc, ni dwa. ale nawet przez cały 
rok! 

Dziś wszystko to dzięki p. Dr. 
Kolkiewiczowi oraz energji inspek- 
tora administracyjnego p. Hardta i 
inspektora rachunkowego p. Fr, Stan 
kiewicza wychodzi na jaw i jest na- 
dzieja, że Kasa Chorych, po gruntow 
nem praniu brudów i wyczyszczeniu 
augiaszowem zajmie należne jej w 
Państwie miejsce. 


_ 100.000 złotych wydała Krakowska Kasa 
Chorych na zasiłki dla towarzyszy i żydów 
w przeciągu pół roku! 


Pepeesowy „Naprzód broniąc na 
swych łamach (za dobrem wynagro- 
dzeniem) działalności krakowskiej 
Kasy Chorych powołał się perfidnie 
na wysokość wydanych zasiłków i 
zapomóg, jako na to, co kłuło — rze 
komo — w vczy p. min. Prystora. 


SŁAWY FIRMY: 


NAJDOGODNIEJSZE WARUNKI SPŁATY. 


WŁASNA SALA RONCERTO!. 


Nikt nie iest tak naiwnym, by u- 
wierzył, że wydawanie zasiłków lu- 
dziom istotnie chorym mogło spowo 
dować rozw:ązanie zarządu Kasy 
Chorych i mianowanie komisarza 
rządowego. Wprost przeciwnie. Wy- 
dawane były zasiłki i zapomogi i to 
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masowo, ale ludziom bynajmniej nie 
chorym, ludziom, dla których legity- 
macją uprawniającą do pobierania 
zasiłków była protekcja p. Żuław- 
skiego i legitymacja z PPS. I tak np. 
w ciągu pierwszej połowy r. 1929 tj. 
do czasu mianowania komisarza rzą- 
dowego, wydała Kasa Chorych zasił 
ków na przeszło 100.000 złotych! Za 
siłki wydawaro przeważnie żydom 
np. na wyjazd do Karlsbadu a nawet 
na Południe! — podczas gdy robot- 
nik mógł kvnać w domu na słomia- 
nym barłogu! 

Zapomogi ra wyjazd do kolonji 
dziecinnych w Rabce wydawane by- 
ły nieomal samym tylko dzieciom ży 
dowskim —. wogóle z zasiłków na 
wyjazd korz;stali po największej czę 
ści żydzi, luv ludzie zaangażowani 
czynnie w polityce PPS., względnie 
ludzie najlepiej sytuowani. 

Zaszedł więc np. wypadek że wła 
sciciel kawiarni otrzymał zasiłek (!) 
na wyjazd na kurację do kąpiel! 


Partyjne i proteKcyjne 
mieszkania w Kasie 
Chorych. 


Tu i ówdzie prasa codzienna pisa- 
ła, że pos. Żuławski sprzedać miał 
budynek Kasy Chorych przy ul. Du- 
najewskiego na szpital. Gdzież tam! 
Chciał sprzedać ale nie na szpital, 
lecz socjalistycznym związkom zawo 
dowym i to za Śmiesznie niską cenę. 

W samym zaś budynku Kasy Cho- 
rych dwa luksusowe mieszkania 
składające się z 3 pokoi z komfor- 
tem i kuchnią wynajął pierwsze swe 
mu bratu Witoldowi, a drugie p. Mi- 
chałowskiemu, dawnemu pepeesowe 
mu komisarzowi Kasy Chorych w 
Chrzanowie. ` 

W ten oto sposób majątek Kasy 
Chorych, a więc majątek setek i ty- 
sięcy w niej ubezpieczonych odda- 
wany był systemem protekcyjno-par 
tvjnym w ręce rozmaitych osób, mi- 
łych sercu p. Żuławskiego. 

WSZYSTKICH tych, którzy na 
własnej skórze odczuli błogosławień 
stwo rządów pp. Żuławskich w Ka- 
sach Chorych prosimy o nadsyłanie 
informacji do naszej Redakcji, która 
ogłosi je drukiem ku wiecznej a za- 


służonej chwale rządów pepeeso- 
wych w Kasach Chorych. 
—00— 


TMODUNUIHO 'd ZAALMOddO 


który nadesłał nam obszerne infor- 
macje o sposobie leczenia i badania 
kobiet w krak. Kasie Chorych: za- 


mieścimy w następnym numerze. 
—00— ; 


Uniwersytet dla bezbożników 


Pisma moskiewskie donoszą, że w 
najbliższym czasie zostanie w Nowo 
rossijsku specjalny uniwersytet dla 
propagatorów ateizmu. Słuchacze, 
którzy rekrutować się mają z pośród 
niekompromisowych „bezbożników”* 
otrzymwać tu będą „łachowe* wy- 
kcztałcenie w zakresie propagandy 
ateizmu wśród szerokich warstw lu- 
dności. 


(Z RABA 
NAST.) 
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Perfidny atak na Komisarza Kasy Chorych we Lwowie. 


Jak P. P.S. zarzuca niesłusznie Komisarzowi rządowemu we Lwowie upra: 
wianie szpiegostwa, a pokrywa hultajstwa żyda Dr. 


Wszystkie pisma socjalistyczne . u- 
rągają na mie. Prystora i zaczynają 
„zucać kalumnie na mianowanych 
jrzez niego Komisarzy w Kasach 

orych. 

Niezadowolenie socjalistów miało- 
ky rację, jeżeliby tak rząd, jak i mi- 
nister Prystor nieuwzględniali słusz- 
mych postułatów klasy robotniczej, 
albo działali na jej szkodę. Tymcza- 
sem sprawa się ma całkiem inaczej. 
Rząd dba o robotników, ma pieczę 
o bezrobotnych, a jeżel! ustanawia 
komisarzy w Kasach Chorych, to 
Jzieje się to dla tego, ażeby wszyst- 
kich chorych robotników z jednaką 
troskliwością traktowaro, i to tak 
żydów jak i nieżydów. 

Wiadomo bowiem było wszystkim, 
że o ile ciężej chorych robotników 
chrześcijan łeczono rycynusem i as- 
piryną, o tyle n. p. w Kasie Chorych 
w Krakowie (jak nas informują) za- 
szedł wypadek, że sekretarza tej ka- 
sy, p. Abrahamera wysłano na rocz- 
są kurację do Szwajcarji, i dawano 
"asiłki osobom zdrowym i dobrze sy 
tuowanym. Oszczędzano również na 
chorych robotnikach, ażeby kosztem 
grosza ściąganego z nich na Kasę 
Chorych umożliwić przy wyborach 
osiągnięcie mandatów poselskich ta- 
kim Diamandom, Liebermannom itp. 

Ten stan rzeczy był wszystkim 
znany, lecz wszyscy dotychczas ogra 
miczyli się do jałowych utyskiwań i 
barzekań na nieporządki aż przy- 
szedł min. Prystor, który postanowił 
czynnie wystąpić przeciw takiemu 
słanu rzeczy. Pousuwano więc wszy- 
stkich z zarządów Kas Chorych, któ 
czy się dopuścili nadużyć a na czele 
zarządów mianowano Komisarzy rzą 
dowych wziętych z pomiędzv daw- 
siejszych wojskowych. Min. Prystor 
postąpił tak jak mu nakazuje przy» 
sięga, i wzgląd na dobr» robotnika, 
który jest obywatelem Rzeczypospe 
tej, a szczególnie ażeby w Kasie 
Chorych tak żydzi jak i nieżydzi byli 
równomiernie traktowani. 

To dało P. P. S. nowód do walki 
tak przeciw min. Prystorowi jak i 
przeciwko  komisarzom  ustanowio 
mym przez niego. 

I dziwne, że P, P. S, zarzuty pod- 
moszone przeciw zarządowi Kas Cho 
rych pozostawia na boku, nie wcho- 
dząc w meritum tychże zarzutów, 
gdyż są słuszne i nie dadzą się ode- 
przeć, natomiast występuje przeciw 
min. Prystorowi i mianowanym przez 
niego komisarzom. Min. Prystor, jak 
się widzi, przeboleje tę niełaskę P. 
F. S..owych menerów, gdyż wie, że 
minister nie jest panną na wydaniu 
ażeby się miał wszystkim podobać. 
-—- Przypatrzmy się natomiast broni, 
jaką posługuje się P. P. S. w walce 
(71) z mianowanymi przez min. Pry- 
tora komisarzami Kasy Chorych. — 
Heżeliby zarzuty przeciw któremu- 
kolwiek z tych komisarzy były uza- 
sadnione, to byłoby rzecza słuszną, 
ażeby je wywlekali na światło dzien- 
ne, albowiem ludzie powołani do u- 


zdrowienia stosunków w iakiejkol- 
wiek instytucji, powinni być sami 
bez zarzutu. — Lecz pisma socjali- 


styczne podnoszą przeciw komisa- 
'zom bądźto skomponowane, bądźto 
miepoważne zarzuty. 

Jak dziecinnym jest zrzut podnie 
siony przez „Naprzód“ Nr. 222 prze 
ciw komisarzowi Kasy Chorych we 
Lwowie Józefowi Nadzieji widzimy 
z treści dwuszpaltówki zamieszczo- 
mej tamże, którą poniże przytaczam. 
Podnosi si: przeciw Józefowi Nadzie 
fi zarzut szpiegostwa i na poparcie 
tego zarzutu przytacza sie zeznania 
Dra Jana Stepki orzesł:chanego ja- 
ko świadka przed Sądem przysię- 

ch w Rzeszowie w dniach 6 i 7 
czerwca 1923, którv rzekome szpie- 
śostwo popełnione prze: ówczesne- 
go akademika Józefa Nadzieję w ten 
sposób przedstawia: 

Po pierwszej inwazii, gdy wró- 
ciłem do Rzeszowa, s otkałem się 
w Rzeszowie z Józefem Nadzieią, 
którego przedtem zn-lem, i tenże 
Nadzieja opowiadał mi, że jako 


szpieg austrjacki przy'.ył w czasie 
pierwszej inwazji du Rzeszowa. 
Opowiadał dalej, że we Frysztaku 
lub Strzyżowie tak podszedł ro- 
syjskiego komendanta że sam ro- 
syjski komendant ułatwił mu przy- 
jazd do Rzeszowa. Fównież opo- 
wiadał mi że miał jakąś scysję z 

urzędnikiem  austrjackim, ale gdy 
się wykazał mu swojemi legityma- 
cjami, ten urzędnik musiał ustąpić 
wobec niego. 

Zwróciłem p. Nadziejj uwagę 
przy tej rozmowie, że to nie wy- 
pada akademikowi być szpiegiem, 
a na to p. Józef Nadzieja odezwał 
się, że czyni to dla wrażeń tj. aby 
zażyć silniejszych wrażeń. Czy i- 
stotnie p. Józet Nadzieja był szpie 
giem tego z własnego przeświad- 
czenia nie wiem, a innych okoli- 
czności, prócz powyższych wskazu 
jących na jego zajmowanie się 
szpiegostwem przeprowadzić nie 
mogę. Dr. Jan Stepek“. 


Widzimy więc, że w walce z Ro- 
sją solidnie przeprowadzony wywiad 
ze strony ówczesnego akademika 
Nadzieji uważa się jako szpiegostwo. 
Zaznaczyć wypada, że na froncie w 
Karpatach w II. Bryg. Legjonów jak 
i we wszystkich innych oddziałach 
biorących udział w wojnie świato- 
wej setki uczciwych ludzi wykonało 
tego rodzaju wywiady i nie przestali 
być uczciwymi ludźmi, i uważanymi 
przez wszystkich rozsądnych ludzi 
za takich. Taki wywiadowca prze- 
kradając się przez linję Moskali na- 
rażał się na to, że w razie pochwyce 
nia czeka jego niechybna śmierć. 


Natomiast na miano szpiegów w 
pogardliwem znaczeniu słowa zasłu- 
śują prędzej tacy ot jak np. ci, któ- 
rzy na podstawie pisemnej umowy 
l. cz. 149., z dnia 2 października 1914 
r. zawartej z Komendą IX. Armii 
Niemieckiej mieli „dla zwalczania 
ewentualnych rusofilskich tendencyj 
wśród ludności fungować w rolach 
doradców przy radach miejskich i 
gminnych celem dozorowania czyn- 
ności tych władz“. 


Teraz osądź Ty sam szary Robot- 
niku, który gatunek wywiadowców 
zasługuje na miano szpiega: czy ten, 
który przekradł się przez linje nie- 
przyjaciela i dostarczył wiadomości 
o nim, narażając się na utratę życia 
w razie przyłapania, czy taki, który 
miał nadzorować nastroje swoich 
spółobywateli i baczyć aby nie były 
rusofilskie i donosić o nich władzom 
wojskowym niemieckim, i bez jakie- 
gokolwiek narażania życia brać wy- 
nagrodzenia od Niemców i to w naj- 
rozmaitszej formie. 


A teraz osądź sam, Ty szary Ro- 
botniku, czy to jest słuszne, ażeby 
piętnowano akademika Nadzieję, a 
przemilczano o służbie szpiegoskiej 
Dr. Liebermanna, który jak się póź- 
niej” pokazało i  prowokatorstwem 
nie gardzi, 

To czepianie się chrześcijan a 
przemilczanie hultajstw popełnianych 
przez żydów w P. P. S. stanowi je- 
dną z wad prasy socjalistycznej. — 
Życzymy jej, ażeby prędko zerzuciła 
te zasady stosowania dwutorowej 
moralności. 

Jan Kozicki, 


Liebermanna. 


PIS! 

W ostatniej chwili już po oddaniu 
artykułu do druku otrzymaliśmy wia 
domość, że sprawa p. Józefa Nadzieji ` 
przedstawia się jak z aktów Sądu O- 
kręgowego w Rzeszowie Pr. 1/20 wi 
docznem jest następująco: 

1) Pismo „Ziemia Rzeszowska i Ja 
rosławska' zamieściło na swych ła- 
mach zarzut przeciw p. Nadzieji, ja- 
koby ten był w czasie wojny konfi- 
dentem austrj. Sztabu jeneralnego. 
p. Nadzieja zaskarżył redaktora tego 
pisma o obrazę czci, i sprawa oparła 
się przed sądem przysięgłych. 

2) Na rozprawie zeznawało 25 
świadków; 22 świadków wystawiło 
p. Nadzieji jak najchlubniejsze świa- 
dectwo, a 3-ch, świadków, między 
którymi znajdował się i Dr. Stępek 
zeznał tak, jak to powyżej przeto- 
czyliśmy. — Przysięgli nie dali wiary 
zeznaniom tych trzech świadków, 
które nie zgadzały się z prawdą i u- 
znali winnym redaktora pisma „Zie- 
mia Rzeszowska i Jarosławska” o- 
brazy czci i Trybunał skazał reda- 
ktora na trzy miesiące aresztu, z za- 
mianą na grzywnę 30 miljonów Ma- 
rek polskich. 

Patrzmy teraz jak z robotnika kpia ‘ 
jego partyjne pismaki. Przemilczają 
tło całej sprawy, wyciągają tylko ze- 
znania Stępka i uważają swoich za 
Rocha w stosunku żydowskiego Za- 
głoby, w którego wszystko można 
wmówić. 

Panu Nadzieji radzimy postępowa 
nie według recepty Luegera: „Gło- 
wa do góry! zatkać nos! i śmiało na- 
przód!” („Kopf hoch! Nase zu! Mit- 
ten durch!“). K. 


Za pozostawienie Kas Chorych w „spokoju” 


gotowa była PPS. porzucić opozycie w stosunku do rządu 


Jak wiadomo, Kasy Chorych były 
dotychczas domeną niepodzielnych 
wpływów i rządów PPS oraz niczem 
nie zastąpioną kopalnią... złota. 


Akcja min. Prystora usuwającego 
skompromitowanych czerwonych 
„komisarzy”, względnie rozwiązują- 
cego niedołężne a partyjne zarządy 
Kas Chyrych była nie tylko boles- 
nym dla PPS ciosem, ale wprost go- 
dziła w finansowe podstawy całej 
partji pepeesowej. 

Nic więc dziwnego, że PPS. roz- 
poczęła na wielką skalę grozić Rzą- 
dowi. Już to opozycją, już to posta- 
wieniem min. Prystora przed Trybus 
nał Stanu, już to wreszcie... straj- 
kiem. P. min. Prystor milczał i robił 
swoje, wiedząc, że te wszystkie groź 
by PPS to zwyczajne „Strachy na 
Lachy". 


PPS. zaś po pierwszym okresie 
„hańbowania,, widząc, że rząd by- 
najmniej nie zastraszony w dalszym 
ciągu robi porządki w bagnie Kas 
Chorych, poczęła próbować porozu- 
mieć się z Rządem. Akcię tę wszczę- 
li po cichu posłowie Niedziałkowski 
i Ziemięcki, którzy za cenę pozosta- 
wienia Kas Chorych „w spokoju*, 
oddania Kas Chorych dalej niepo- 
dzielnie w ręce towarzyszy z PPS,, 
gotowi byli zlikwidować całą opozy- 
cję PPS. na terenie sejmowym. P. 
marszałek Daszyński proponując p. 
marsz. Piłsudskiemu utworzenie wię 
kszości parlamentarnei z bloku rzą- 
dowego i PPS, do której dołączyć 
się miało i „Wyzwolenie był tylko 
= w kierowniczych Kołach 
PPS. 


Jak wiadomo, Marsz. Piłsudski od 
rzucił wszelkie konszachty i kompro 
misy z zażydzoną PPS, a zamysły 
posłów Niedziałkowskiego i Ziemię- 
ckiego spełzły na niczem. 


Publiczne zaś zdemaskowanie, o- 
bliczonej na demagogję uliczną, rze- 
komo nieugiętej opozycji PPS, dopro 
wadziło obecnie do silnych rozdźwię 


ków w sferach kierowniczych PPS. 

Głośno mówi się dziś o usunięciu 
posłów Niedziałkowskiego i Ziemię- 
ckiego ze stanowisk kierowniczych, 
które zająć mają tacy demagogowei 
jak  „demokratyczny* b. komisarz 
Kasy Chorych w Chrzanowie poseł 
Żuławski, agitator górniczy poseł 
Stańczyk, agitator fornalski poseł 
Kwapiński i agitator żydowski Dr. 
Liebermann, czyli że PPS pochyliła 
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Kronika. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Paźdzíe: mik. 
5 Sobota; Placyda 
6 Niedziela: 20 po Swiątkach. 
7 Poniedziałek: Justyny. 
8 Wtorek: Brygidy. 
9 Środa: Dyonizego. 
10 Czwartek: Franciszka B. 
11 Piątek: Wincentego. 
== 
WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ PISMA 
NASZEGO prosimy o nadsyłanie nam ko- 
respondencji z prowincji. 


ZAMKNIĘCIE P. W. K. Dnia 30 wrześ- 
nia b. r. nastąpiło w obecności członków 
rządu oraz wybitnych przedstawicieli spo- 
łeczeństwa uroczyste zamknięcie Pow- 
szechnej Wystawy Krajowej. Cały szereg 
wystawców odznaczony został medalami i 
dyplomami honorowymi. 

B. PREMJER PROF. DR. BARTEL zło- 
żył mandat poselski. 

WOJEWODA POZNAŃSKI BORKOW- 
SKI podał się do dymisji, która została przy 


ta. 

E ZMNIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA W 
POLSCE. Według statystycznych danych ze 
sprawozdania z rynku pracy za okres od 
14 do 21 września br. widzimy, że na tere- 
nie Rzeczypospolitej znajduje się 86.133 
bezrobotnych; w stosunku do poprzednie- 
go tygodnia liczba zarejestrowanych bezro- 
botnych zmniejszyła się o 1098. 

130 MILJONÓW ZŁ. NA DODATEK 
DLA URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 
Na 15 proc. dodatki do uposażeń pracowni- 
ków państwowych przewidziano w projek- 
tach budżetowych na rok przyszły 130 mi- 
ljonów złotych. 


się jeszcze bardziej w ramiona ko- 
munistów. 

Tak więc nie udało się PPS za ce- 
nę głowy p. min. Prystora i za cenę 
zdrowia setek i tysięcy ubezpieczo- 
nych w Kasach Chorych, dojść znów 
do władzy. 

Przeszkodził temu Marsz. Piłsud- 
ski, znający doskonale wartości mo- 
ralne obecnych „trybunów ludu" w 


PPS 


EKSMISJE MIESZKANIOWE BEDA 
WSTRZYMANE. W latach poprzednich 
Min. Sprawiedliwości, wychodząc z założeń 
humanitarnych  polecało sądom wstrzymać 
się z wyrokiem w sprawach eksmisyjnych 
w ten sposób, by pozwani nie pozostawałi 
w porze zimowej bez dachu nad głową, Jak 
się dowiadujemy, również w roku bieżącym 
i to w najbliższym czasie Min. Sprawiedli- 
wości ma wydać podobne zarządzenie. 

NOWE KONSULATY W GDYNI. Jak 
agencja Press donosi, powstaną w najbliż- 
szym czasie nowe konsulaty w Gdyni, a 
mianowicie Włoch i Finlandji ze względu 
na wzmożony ruch okrętów tych państw w 
Gdyni. 

POLSKI MONOPOL TYTONIOWY NA- 
BYŁ 50.000 KG. TYTONIU PRODUKCJI 
PALESTYŃSKIEJ. Przez kilka dni bawił w 
Warszawie prezes syndykatu plantatorów 
tytoniu w Górnej Galilei, w Palestynie Bar- 
ziłaj. Barzilaj zawarł z dyrekcją Państw. 
Monopolu Tytoniowego układ, w myśl któ- 
rego ostatni nabywa 50.000 kg. tytoniu pro- 
dukcji palestyńskiej. Transakcja ta sięga o- 
koło 9.000 funtów szterl. 

WYJAZD CHALUCÓW ŻYDOWSKICH 
Z KRAKOWA DO PALESTYNY. W ub. 
wtorek i środę pociągami nocnymi wyjecha- 
ły z Krakowa dwie dalsze grupy chaluców 
dc Palestyny, przyłączając się do grup cha 
lucowych ze Lwowa i innych miast Mało- 
polski. 

KPENY Z OBOWIĄZUJĄCYCH U- 
STAW. Pomimo, iż — jak wiadomo — ist- 
nieje ustawa nakazująca ścisłe przestrze- 
ganie świecenia niedzieli, żydzi obchodzą 
ją. Kraków nie należy również do wyjąt- 
ków, wprost przeciwnie, żydzi w biały dzień 
na oku wszystkich, lekceważą sobie usta- 
wy. I tak np. jak informują nas z miasta, 
niejaki Abraham Markus Griinwald grosi- 
sta owocowy z ul. Brackiej w święta i nie- 
dziele przez cały dzień zwozi i rozwozi ko- 
sze z owocami, a interwencja u posterun- 
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kowego policji na nic się nie zdaje. Podob- 
mie i czytelnia Uniwersalna (żydowska) przy 
uł. Gołębiej 2 otwarta jest stale w każdą 
miedzielę od 8—i-ej w południe. Cóż na to 
nasze włądze? Cóż policja?! 

SKAZANIE 2 ŻYDÓW KRAKOWSKICH 
ZA ZDRADĘ I SZPIEGOSTWO. Przez kil- 
ka dni toczyła się przed trybunałem sądu 
Przysięgłych w Krakowie rozprawa tajna 
Przeciw 9 osobom, oskarżonym o zbrodnię 
zdrady głównej (agitacja komunistyczna i 
szpiegostwo). 

Po przeprowadzeniu rozprawy, ława 
przysięgłych odpowiedziała następująco na 
pytanie w kierunku zbrodni zdrady głów- 
nej: Leon Holzer 4 tak, 8 nie, Rebeka Deu- 
tscher 6 tak, 6 nie, Faiwel Mühlrad 8 tak, 
4 nie. Natan Ettinger 3 tak, 9 nie, Fischl 
Eitinger 2 tak, 10 nie, Ernestyna Kemple- 
równa 4 tak, 8 nie. Lea Wolfgang 9 tak, 3 
nie. Brana Schmidtówna 2 tak, 10 nie. An- 
toni Jasiński 1 tak, 11 nie, Na podstawie 
tego werdyktu, trybuna! skazał Feiwla Müh 
łarda na 1 i pół roku, zaś Leę Woligang na 
1 rok ciężkiego więzienia z obostrzeniami. 
Reszta zaś została uwolniona od winy i ka 
Tai 
__ PRZY MORSKIEM OKU ĆWIERĆ ME- 
"RA ŚNIEGU.. W Tatrach spadły śniegi, 
tak, że przy Morskiem Oku wynosi grubość 
warstwy śniegowej ćwierć metra. 

ZWIAZEK LOKATORÓW I SUBLOKA 
TORÓW W WARSZAWIE NA BRUKU. 
Związek Lokatorów i Sublokatorów w War 
szawie mieszczący się dotychczas przy ul. 
Chmielnej .] 12 został w 'drodze eksmisji 
przez właściciela domu usunięty; i gdy u- 
rządzenia biurowe zostały wyniesione na 
sruk, wówczas zarząd tego związku zwró- 
cH się do magistratu z prośbą o przydzie- 
tenie mu doraźnego pomieszczenia. 

_ BÓJKA NA SALI SĄDOWEJ ADWO- 
KATÓW. W czasie rozprawy, przeciw re- 
daktorowi pisma „Pomorzanin* przed Są- 
G6em Grodzkim w Kościerzynie zastępca o- 
skarżyciela pryw. mec. Szydłowski czując 
się dotkniętym wywodami obrońcy oskar- 
onego mec. Pokorzyńskiego wymierzył mu 
ro rozprawie policzek, na to ten zareago- 
wał w ten sam sposób. Wypadek ten wy- 
wołał rzecz zrozumiała, ogólne oburzenie. 

ŻYDZI UCZĄ SIĘ UPRAWY ROLI. Do 
gminy Czyżew w powiecie wysokomazowie 
*ckim przybyło jedenastu sjonistów, w celu 
praktycznego zaznajomienia się z pracą na 
roli. Przyjęli oni pracę u kilku gospodarzy 
jedynie za wyżywienie. Po odbyciu prakty- 
ki rolnej wspomniani sjoniści zakwalifiko- 
wani mają być przez specjalną komisję w 
Warszawie, jako odpowiadający wymaga- 
mcm, przewidzianym dla osadników w Pa- 
lestynie, 

GRUBA RYBA KOMUNISTYCZNA 
WPADŁA W RĘCE POLICJI. Policja śled- 
¿zza aresztowała w Bielicy jednego z naj- 
czynniejszych komunistów Pachtera. Aresz 
towany zniknął swego czasu z Sosnowca w 
czasie dokonywania licznych aresztowań w 


Zagłębiu. 
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. W poniedziałek 30 „m. rozpoczął 
“e w sądzie okręgowym w Wadowicach 
proces przeciw kilkunastu kupcom żydow- 
slam z Oświęcimia, Katowic i Bielska, o- 
skarżonym o nabywanie kradzionych towa- 
rów. Tło sprawy sięga od roku 1923, kiedy 
ujawniono okradanie wagonów kolejowych. 
Sprawcy kradzieży zdołali wówczas bądź 
ciec zagranice, bądź też ukryć się. Dopiero 
w roku 1928 władze wpadły przez przypa- 
gek na ślad złodzieji i wytoczyły oskarże- 
"ie przeciw „wspomnianym kupcom o naby- 
wanie kradzionych towarów. 

CLEMENCAU SKOŃCZYŁ 88 LAT. 
Dnia 29 września br. „Stary Tygrys" skoń- 
czył 88 lat w najlepszem zdrowiu. Życzymy 
mu ad multos annos, gdyż jest to człowiek 
wiecznie młody duchem, który młodemu 
pokoleniu może służyć jako wzór 

MISJONARZE POLSCY W CHINACH. 
Podczas rozruchów wewnętrznych, jakie w 
ostatnich czasach miały miejsce w Chinach 
zostało zamordowanych i kilku misjonarzy 
xatolickich. „Gazeta Warsz.' podaje, że w 
eracy misyjnej w Chinach spółdziałało 13 
Folaków, a to: 3 księży świeckich, 2 Ber- 
uardynów, 2 Sałezjanów, 5 Werbistów i 1 
uieznany z przynależności zakonnej. Pier- 
nada z" polskim w Chinach był 
as, Kudomina, Jezuita żyjący w XVII w. 

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU CZES- 
KIEGO. Prezydent Republiki czechosłowa - 
ckiej rozwiązał obie Izby Parlamentu. No- 
we wybory wyznaczone zostały na dzień 2/ 
saździernika br. 

PRZESILENIE NA LITWIE SKOŃCZO- 
NE. Po ustąpieniu Waldemarasa uformował 
ego następca premier Tubielis nowy gabi- 
net, który Prezydent Państwa zatwierdził. 

WIEDEŃ RUSZA SIĘ. W niedzielę, dnia 

. września br. odbyła się we Wiedniu 
wielka rewja oddziałów „Heimwehry”; Wie 
weRczycy mają już „czerwonego Wiednia 
9Sc 1 platoniczna a wersja przeciwko wyzna 
xcom haseł anonimowej międzynarodówki, 
zaczyna dzięki Bogu przybierać realne 
xształty. Na Heldenplatzu w dawnym Bur- 
gu cesarskim zebrało się około 10.000 człon 
sów tej tak karnej organizacji, która wraz 
z całą ludnością krajów należących do Zwią 
zeru Republiki Austrj, daży do zmiany kon- 
PAA 1 o wie czy nie wyruszy na Wie 
eń! Jeżeli wyruszy, to szczęść jej Boże! 

NOWY GABINET ‘y AUSTRJE Do- 
tychczasowy gabinet republiki austrj. po- 
dał się do dymisji. Na stanowisko kancle- 
rza związkowego (premiera) powołany zo- 
stał dr. Cchober, dotychczasowy prezydent 
policji, który tak chlubnie odznaczył się 
Przy stłumieniu rozruchów dnia 15 lipca 
1927 i przywróceniu porządku. Policja wie- 
deńska pod jego kierownictwem stała się 
podporą praworządności i zdolną do obro- 
ay Wiednia przed przewrotami czy to z 
prawej czv z lewej struny. 

MANEWRY ARMJI SOWIECKIEJ. W 
zeszłym tygodniu zakończyły się manewry 
„ okręgach wojskowych sowieckiej Rosji. 

o zakończeniu ćwiczeń oddziałów mane- 


„HASŁO PODWAWELSKIE* 
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Bóżnica tajnym arsenałem komunistów żydowskich! 


POŻAR W SŁUPI ZDEMASKOWAŁ KOMUNISTÓW ŻYDOWSKICH. — 
i WŚRÓD TAŁMUDYSTÓW W SŁUPI. 


W ub. poniedziałek spłonęło nieo- 
mal w całości miasteczko Słupia No- 
we w wojew. Kieleckiem. Pożar stra 
wił około 70 budynków, w tem 2 bó- 
źnice żydowskie. » 

W chwili gdy się pożar przerzucił 
na bóźnicę oraz budynek, w którym 
mieści się lokal gminy żydowskiej 
(Słupia jest miasteczkiem potwornie 
zażydzonem), miasteczkiem  wstrzą- 
snęły 4 olbrzymie detonacje. 

Jak się okazało, w bóźnicy przecho 
wywane były granaty ręczne, amuni- 
cja karabinowa, karabiny, wogóle 
broń w większej ilości. Podobny taj- 
ny skład broni i amunicji znajdował 
się w budynku gminy żydowskiej 
oraz w domu prywatnym żyda Klei- 
nera i Szmula Silbermanna, Znale- 


zione na miejscu eksplozji zapalniki 
od granatów ręcznych, łuski naboi 
karabinowych i zgięte w ogniu ba- 
śnety są najlepszym dowodem taj- 
nych składów broni i amunicji wśród 
ludności żydowskiej Słupi. 

Stwierdzono ponadto, że w czasie 
pożaru żydzi zaskoczeni wybuchem 
amunicji, chcąc odwrócić uwagę po- 
lji od miejsca eksplozji, podpalali 
sami miasteczko w innych punktach, 
odległych od miejsca wybuchu, zasko 
czeni zaś i przyłapani przez policję 
na gorącym uczynku, bronili się za- 
ciekle przed zatrzymaniem, a nawet 
w furji wściekłości, że zamiary ich 
7demaskowano, gryźli po rękach po- 
licjantów. 

Obecnie toczy się śledztwo, które 


PRZEPROWADZIĆ REWIZJĘ 


wykaże dokładnie i przyczyny i po- 
chodzenie ukrytej przez żydów bro- 
ni ` amunicji. Wszelkie poszlaki wska 
zują na to, iż były to tajne składy ko- 
imunistów żydowskich. 

Miejscowe władze powinny wobec 
faktu ujawnienia składów amunicji 
w domach żydowskich, przeprowa- 
dzić rewizję wśród reszty ludności 
żydowskiej w Słupi. 

W każdym razie fakt, jaki zaszedł ` 
w Słupi, wskazuje dosadnie na wy- 
Łitną rolę, jaką wśród tałmudystów 
w Polsce odgrywa komunizm i agita- 
cja bolszewicka. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze 
w najbliższym numerze. 


Palestyna w przededniu nowych walk 
arabsko- żydowskich |! 


ARABOWIE I ŻYDZI ZBROJĄ SIĘ GWAŁTOWNIE! 


Jak donosi Żyd. Ag. Telegr. z Je- 
rozolimy, w ciągu ostatnich dni Ara- 
bowie przemycają masowo broń do 
kraju. Codziennie dobijają do brzegu 
morskiego na obszarze między Hajfą 
a Tyrusem tajemnicze okręty, przy- 
wożące wielkie ładunki broni i amu- 
nicji przeważnie włoskiego pochodze 
nia, rewolwery i wiele naboji. Broń 
ta jest dzielona wśród Arabów po 
wsiach, a prawdopodobnie także i w 
miastach. Broni tej mają dostarczać 
Arabowie syryjscy. 

Równocześnie żydzi organizują go- 
rączkowo oddziały t. zw. samoobro- 
ny, złożonej z ochotników żydow- 
skich i starają się u rządu angielskie- 


wrujących koło Bobrujska wygłosił Woro- 
sziłow sążnistą mowę, w której oświadczył, 


że (rzekomo) Z roku na rok wzrasta zdoł- * 


ność militarna armji sowieckiej. 

ANGLJA ZRZEKA SIĘ MANDATU W 
TRAKU. Rząd brytyjski zamierza zgłosić 
złożenie mandatu nad Irakiem i postawie- 
nie wniosku o przyjęcie Iraku na członka 
Ligi Narodów. — Nowy kurs polityki an- 
gielskiej w stosunku do Egiptu i Iraku mu- 
si pociągnąć za sobą później i usamodziel- 
aienie polityczne Transjordanji i Palestyny 

ANGLJA WZBRANIA SIĘ NAWIĄZAC 
STOSUNKI Z SOWIETAMI Nawet obecny 
rząd angielski nie okazuje Lcęci do nawiąza 
nia porozumienia celem podjęcia stosunków 
dyplomatycznych ze Suwietami. Cała opi- 
nja publiczna w Anglji jest przeciw temu 
porozumieniu. I nic dzewnego, żaden ze so- 
wieckich działaczy nie pozwoliłby sobie 
tam na taką ekstraturęe jak odczyt Skryp- 
nika we Lwowie. 

TRZY MASZYNY PIEKIELNE NA KO- 
LEJACH W JUGOSŁAWJI. Na torze ko- 
lejowym w pobliżu Koczane podłożono trzy 
maszyny piekielne, które miały wybuchnąć 
w czasie przejazdu poviągu. Przedwczesny 
wybuch jednej z nich uniemożliwił dalsze 
plany sprawców zamachu. — Sprawcy ci 
najprawdopodobniej komitadżi są energicz- 
nie poszukiwani przez „olicję. 


WATYKAN NAWIĄŻE STOSUNKI 
Z ROSJĄ? 


„Vorwärts“ donosi, że pomiędzy 
ambasadorem sowieckim a nuncju- 
szem papieskim w Berlinie, toczą się 
rokowania w sprawie podjęcia sto- 
sunków dyplomatycznych pomiędzy 
Rosją a Watykanem. 

(Do powyższej wiadomości należy 
ustosunkować się krytycznie, „Vor- 
wärts” bowiem jest dziennikiem so- 
cialistycznym i być może tendencyj- 
nie puszcza w tym kierunku balon 
próbny — Przyp. Red.) 


TEATR REWJI „GONG*. 


„To się wszystko zmieni”, 


Sympatyczny teatrzyk rewjowy z 
ul. Rajskiej zawitał do Krakowa po 
przerwie wakacyjnej z nowym nieo- 
mal zupełnie zespołem. Z dawnych 
znajomych spotykamy p. Hankę Ru- 
nowiecką i Gongiątka, pp. Cybulskie 
go i Laskowskiego — pozatem same 
świeże siły, na gruncie krakowskim 
nieznane, pomijając chyba p. Rew- 
skiego, występującego ongiś w ope- 
retce krakowskiej. 

, Ostatni program Gongu (a jest to 
Już 3-ci z rzędu w nowym sezonie) 


go o ich zalegalizowanie. 

W ciągu ub. wtorku ludność ży- 
dowska Jerozolimy była pozbawiona 
mięsa. Rozeszły się pogłoski, że Ara- 
bowie przygotowuja napad na szoche 
tów oraz narobotników żydowskich, 
zatrudnionych w rzeźniach. Z tego 
powodu ci nie stawili się do pracy. 


ANTYŻYDOWSKI STRAJK GENE- 
RALNY W PALESTYNIE. 


Równocześnie trwa dalej bojkot. 


Egzekutywa Arabska uchwaliła 
ogłosić w czwartek dnia 3 bm. gene- 
ralny strajk celem zaprotestowania 
przeciwko wyrokom sądowym na 


Arabów. Strajk przyjmie formę pro- 
testu przeciwko temu, że urząd na- 
czelnego prokuratora w Palestynie 
zajmuje Norman Bentwich żyd. Je- 
dnem z głównych haseł strajku arab- 
skiego ma być żądanie usunięcia z u- 
rzędu Normana Bentwicha. 

Równocześnie bojkot arabski przy 
jął inną postać. Onegdaj rano, gdy 
urzędnicy żydowscy przyszli do pra- 
cy w pewnej arabskiej fabryce papie 
rosów, natkneli się na grupę robotni- 
ków arabskich, którzy wezwali przy- 
byłych do opuszczenia pracy, w prze 
ciwnym bowiem razie będą do tego 
zmuszeni. W związku z tem przyszło 
do bójki. Są ranni i pobici. 


zdobył się na trafny tytuł, którym 
pociesza się publiczność po wysłu- 
chaniu pierwszej części rewji W dru 
giej części, w doskonałym skeczu pt. 
„Cackier”, budzi salwy śmiechu wy- 
borny jak zwykle w charakteryzacji 
p. Laskowski, sypiąc udatnemi do- 
wcipami politycznymi oraz jako ,,za- 
lany gość“ w skeczu „astronomicz- 
nym". Pozatem gra dobrze swą rolę 
pies aktora Bielicza, Puk, pięknie 
wytresowany dobermann. 

Z pań wyróżniała się p. Różyńska, 
świeżo zaangażowana z warszaw- 
skiego „Qui pro quo“ oraz p. Wie- 
czorkówna, z gongiątek zaś zgrabna 
i miła Sozonowiczówna, Dobrym na- 
bytkiem bedzie p. Rosłan, popisują- 
cy się w roli zakochanego pseudoszla 
gona. Reszta zespołu nie miała pola 
do popisu. Pocieszyć się należy je- 
dnak, że „to się wszystko zmieni”. 
Dekoracje, jak zwykle w Gongu do- 
bre. J. 


WESOŁY KĄCIK. 
Rekomendacja. 


— Ja panu radzę, panie Złodziejower, 
weź pan Ganeimanna do siebie za buchal- 
tera. Jak on panu zrobi roczny bilans do 
urzędu skarbowego, to albo pan nie zapła- 
ci ani pół grosza podatku, albo pana wezmą 
odrazu na pięć lat do więzienia. 

My. 

Cohn i Kokn jadą samochodem. W dro- 
dze Cohn pociaga nosem i pyta: 

— Słuchaj, Izaak, tutaj coś potrzebuje 
mocno nie pachnieć — kto to, ty czy ben- 
zyna? 


— To.. my — brzmi wstydliwa odpo- 
wiedź. 
Na koncercie. 
— Tateleben, dlaczego ten skrzypek 


kładzie sobie chusteczkę do nosa na skrzy- 
pce pod brodę? 

— Ty tego nie wiesz? Przecież widzisz, 
że on ma obie ręce zajęte, a jak on dosta- 
nie podczas grania kataru, to czem on so- 
bie nos wytrze? No to on się nachyli do 


chustki. 
Słodki los. 


Małżeństwo Piszer kłóciło się ze soba 
przez dwadzieścia pieć lat. Dziś państwo 
Piszerowie obchodzą srebrne wesele. 

— Cóżeś tak zaniemówił? — krzyczy 
pani Piszerowa przy śniadaniu na męża. — 
Ty.. ty... hamerkopf. 


— Ja miszlę — odpowiada pan Piszer. 

— Co ty możesz w tej głupiej swojej 
głowie miszleć? — rzuca mu śniewnie pani 
Piszerowa. 


—. Ja miszlę, że gdybym ja ciebie zarą- 
bał siekierą w tydzień po naszym ślubie i 
dostał za to dziesięć iat więzienia, to jakie 
jabym miał potem szczęśliwe piętnaście lat. 


(„Mucha“) 


Co grają w Kinach 
i teatrach. 


TEATR IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO, 


Piątek 4 października o 5 popołudniu I 
szkolne przedstawienie komedji Fredry 
PRZYJACIELE. 

Piątek o 8-mej wieczór ostatni występ K. 
J. Stępowskiego w komedji AZAIS. 
Sobota o 8-mej wiecz. premjera komedji 
Fudora MYSZ KOŚCIELNA z Zaklicką 

i Szymańskim w rolach głównyhc. 


Niedziela pop. o 3.30 PRZYJACIELE Fre- 
dry. 

Niedziela wiecz. o 8-mej MYSZ KOŚCIEL- 
NA 


Poniedziałek: MYSZ KOŚCIELNA 
Wtorek: MYSZ KOŚCIELNA 
Środa: MYSZ KOŚCIELNA 
Czwartek: MYSZ KOSCIELNA. 


TEATR REWJI „GONG“ 
Jeszcze kilka dni ciesząca się niesłabną- 
cem powodzeniem rewja 
TO SIĘ WSZYSTKO ZMIENI 


Codziennie dwa przedstawienia o 7, i 9-tej, 
w niedzielę » 5, 7, 9.20. 


KINO BAGATELA. 

Dziś i codziennie cud filmowy z najznako- 
mitszą artystką Anną-May-Wong 
MOTYL BRUKOWY 
Przedsprzedaż biletów od 11—1 przedpoł. 
Zniżki nieważne. 

KINO UCIECHA. 


Jeszcze kilka dni cieszący się niesłabną- 
cym powodzeniem arcyfilm gry z Elżbietą 
Bergner 


PANNA ELZA 


W nastepnym programie wspaniałe arcy- 
dzieło 


ZAGŁADA ROSJI 
KINO SZTUKA. 


2 tydzień niesłabnącego powodzenia wspa- 
niałego arcydzieła z Johnem  Gilbertem 
i Renee Adoree 


MIŁOŚĆ KOZAKA 


KINO NOWOŚCI. 

Tylko w kino Nowości w dalszym ciągu 
wyświetlaną jest z niesłychanem powodze- 
niem 
DZIKUSKA 
z Malicką i Sawanem 
KINO CORSO. 

Na otwarcie sezonu arcydzieło 
BOHATER KRWAWEJ ARENY 
z udziałem szeregu najznakomitszych arty- 


stów między innemi Włodzimierzem Gaj- 
darowem. 


KINO PROMIEŃ. 
ZEMSTA HRABIEGO MONTE CHRISTO 


I i ostatnia serja z Lii Dagower i Jeanem 
Angelo. 


7 Str. 8 


„HASŁO PODWAWELSKIE* 


Nr. 2 


Akśman Ludwik, skład maszyn biurowych 
i wszelkich przyborów do tychże, Kraków, 
ul. Szewska 22, 

Baster Józef, fabryka wody sodowej i sztucz- 
nych wód mineralnych, Kraków, ul. Zbo- 
żowa. 

Bank Spółdzielczy dla rękodzieła, „przemysłu, 
handlu i rolnictwa, Kraków, ul. św. Marka 8 

Bank Związku Spółek Zarobkowych, Kra- 
ków, Rynek gł. 19 

Bartosiewicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra- 
tuszem“, Kraków, Rynek gł. 30. 

Batko Józef, Kamieniołomy, Kraków-Zakrzó- 
wek, ul. Twardowskiego 40. 

Bereta Józef, budowniczy, Kraków, ul. Szew- 
ska 25, 

Bielecki Stanisław, skład futer i pracownia 
kuśnierska, Kraków, ul. Poselska 15. 
Bieniarz W. inż. Biuro elektrotechniczne, Kra- 

ków, ul. Szpitalna 18. 

Bień Grzegorz, Handel towarów korzennych 
i delikatesów, Kraków, ul. Długa 6. 
Bilewscy Bracia, Magazyn galanteryjny, Kra- 

ków, Rynek gł. 2 

Biuro i skład maszyn do pisania i telefo- 
nów „Royal“, Kraków, ul. Florjańska -9. 

Biuro pośrednictwa pracy we wszystkich 
zawodach Stanisława Mikulskiego, Kra- 
ków, ul. Szewska 19. 

Juljan Bobrowski, handel kolonialny i delika- 
tesów. — Wina, Wódki i Konjaki, — Kra- 
ków. Łobzowska 6. Tel, 2438. 1-4 

Boloński Władysław (następ. Z. Peba Skład 
fortepianów, Kraków, Rynek gł. 

parkowa! Andrzej, Zakład Stolarski, Kra- 
ków, ul. Mazowiecka 131. 

Bracia Tokarze, Przedsiębiorstwo wyrobów 
ślusarskich. Kraków, ul. Wielicka 8. 


CZYNNE POD OPIEKĄ Ks. 
SAPIEHY. 


WAŻNE DLA PAŃ I PANÓW 


pd a A I ti 


SALON FRYZJERSKI 
MĘSKI I DAMSKI 


STANISŁAWA 
WER 
| 


WYKONANIE PIERW SZORZĘDNE “ 


P. T. DUCHOWIEŃSTWO I PRZY- 
JEZDNYCH UPRASZAMY O ZWRÓ- 
CENIE UWAGI NA ADRES. 
s 


ZYGMUNT LASOCKI 


POLACY 


W AUSTRJACKICH OBOZACH 
BARAKOWYCH DLA UCHODŹ- 
CÓWĘIfI INTERNOWANYCH 


(WSPOMNIENIE Z CZASÓW WOJNY ŚWIATOWEJ, 
BYŁEGO POSŁA DO PARLAMENTU AUSTRJACKIEO. 


KSIĄŻKA OBJĘTOŚCI 324 STR. Z ILUSTRACJAMI 
„CZYSTY DOCHÓD NA INSTYTUCJE DOBRO- 
METROPDLITY 


CENA EGZEMPLARZA 9 ZŁOTYCH 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH. 


Butelski Jan, Zakład blacharski i fabryka tru- 
mien metalowych. Kraków, ul. św. Marka 11. 

Cegielski Wincenty i SEa, Zakład instalacyj- 
ny. Kraków, ul. Grodzka 11, 

Cenzorowska Wikterja, Sklep spożywczy, 
Kraków, ul. Rakowicka 8 

Chrohak Ambroży, Fabryka stolarska, Kra- 
ków. ul. Kazimierza Wielkiego 53 

Cukiernia Lwowska, dawniej Jana Michalika, 
Kraków, ul. Florjańska 45. 

Czaplicki Wiktor, Jubiler, Kraków, Sukienni- 


ce 6. 

Czarnek Władysław, Handel towarów kolo- 
kolonialnych, Kraków, ul, Długa 11 

Dembiński Adam, Fabryka wyrobów masar- 
skich, Kraków-Dębniki, ul. Madalińskiego 3. 

Dębski Adolf, Pracownia powozów i bryczek, 
Kraków, ul. Kalwaryjska 34. 

Lot K. Zapoth, Kraków, ul. Sławkow- 

afl. 


piaia Ludwik Gronuś i SKa, Kraków, 
ul. Stolarska 6 

Dzidek Józef, Handel towarów korzennych 
i ryb żywych, Kraków, ul. Długa 27. 

Fabryka maszyn i odlewnia żelaza, Kli- 
mek Władysław. Kraków, ul. Mogilska 71. 

Fabryka mebli żelaznych, metalowych oraz 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogorzel- 
ski, Kraków, ul. ke 3. 

Fabryka papy dachowej, płyt izolacyjnych 
i asfaltu, Inż. Władyław enehet Kra- 
ków-Podgórze, Zabłocie. 

Fabryka środków leczniczych, 
Matula, Kraków, ul. Helclów 17. 

Fiut Onufry, Zakład Pogrzebowy, Kraków, ul. 
Grzegórzecka 7. 

Gdowski Marjan, Zakład Dentystyczny, Kra- 
ków, Rynek gł. 22. 


Eugenjusz 


KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA: 


Górka Ludwik, Pracownia ślusarska, Kraków 
ul. Czarowiejska 17. 

Górska Karolina, Kawiarnia Centralna, Kra- 
ków, ul. Dunajewskiego 1. 

Grabowski Aleksander, Fabryka wędlin, Kra- 
ków, ul, Szewska 16. 

Graff Wincenty Jan, Wytwórnia tapicersko- 
stolarska, Kraków, uł. Pijarska 19. 

Hurtowni. Soli Braci Albertynów, Kraków- 
Podgórze, Zabłocie. 

Jabłoński Tadeusz, Zakład reprodukcji foto- 
graficznej „Swiatłocień*, Kraków, ul. Fran- 
ciszkańska 4 

Jarosz Karol i SKa, Magazyn towarów mo- 

dnych i bławatnych, Kraków, Florjańska 35, 

Jaworski Albin, Handel naczyń kuchennych, 
Kraków, Rynek Główny. 

Kapera Wojciech, Magazyn i pracownia obu- 
wia, Kraków, ul. św. Temasza 


Kasztelewicz Stanisław, Salon fryzjerski mę 


ski i damski, Kraków, Rynek gł.9. (P.Bielaka) 


Kopaczyński Franciszek, Sklep bronzowni- 
czy i pracownia dla sztuki kościelnej, Kra- 


ków, ul. Bracka 2 

Lazar Ludwik, Piwo bielskie, Kraków, ul. 
Gnieźnieńska 1 

Lelito Władysław, Młyn, Bieńczyce. 

Łojek Szczepan, Parowa fabryka mebli sty- 
lowych, Kraków, ul. Szpitalna 34. 

Macharski Franciszek, właściciel firmy „A. 
Hawełka", handel delikatesów, Kraków. 

Malarstwo dekoracyjne Karola Orleckiega, 
Kraków, plac Biskupi 16. 

Maruńczak Michał, Skład materjałów chirur- 
gicznych ı sanitarnych, Kraków, ul. Sław- 
kowska 10. 


HOROL JAROSZ i SkA ece JAN RANUSI KAROL JAROSI 


ka 


[| 
| KRAKÓW, 


ZAKŁAD TECHN.-DENTYSTYCZNY 


EUGENJUSZA PIETRONIA 
UL. KARMELICKA 


WYKONUJE WSZELKIE PRACE W ZAKRES TECHN.-DENT. WBHODZĄCE 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH, ORAZ NA SPŁATY. DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ ZNACZNE ULGI. 


GODZINY PRZYJĘĆ OD 9—1 I OD 3—7 WIECZÓR. 


Nizieniecki Edward, Dom rolniczo-handlowy 
Kraków, Rynek gł. 46: 

Ogorzały Kazimierz, handel kdłiesj= win, 
oraz główny skład drożdży, Kraków, ul. 
Szczepańska 11. 

Pec a z Kupiec, bufet firmy A. Haweł- 
ka, Kraków, Pałac Spiski, Rynek 34, ", 

Piasecki Adam, Fabryka czekolady. Kiaków, 
ul. Wrocławska 17. 

Piątek Wojciech, Zakład mechanizzno-ślusar 
ski, Kraków, ul. Jagiellońska 6 

Pogorzelski Józef, Slusarnia, Kraków, ulica 
Grzegórzecka 43, 

Reprezentacja browaru J. Goetza w OKo- 
cimiu, Kraków, ul. św. Jana 5. Dyr. Kro- 
wicki, 

Rewilak i SKa, Spółka majstrów key 
Kraków, ul. Kościuszki 38. 

Seip Piotr, Fabryka wyrobów Re > 
bronzowniczych, Kraków, ul. Florjańska 18. 

$ierotwińska Marja, zastępstwo fabryki „Do- 
bromilu", Kraków. ul. Sienna 12. 

Sikorski Marjan, Handel kolonialny i skład 
piwa flzszkowego, Podgórze, Rynek 10. 

Skąpski Władysław, Skład broni i amunie 
cji w Krakowie, Rynek Główny |. 9. 

Smolarska Helena, | fortepianów, Kia-- 
ków, ul. Szewska 9. 

Szybowicz Stanisław, Ełatw sze w Polsce au- 
togarage i warsztat reparacyjny, Kraków, 
ul. Arjańska 1. 

Tomaszewski Władysław, Skład szkła i por- 
celany, Kraków, Rynek gł. 16. 

Węgrzyn Karol, Zakład zalinói > pokostniczy,. 
Kraków- Dębniki, Polna 11 

Zembrzycki Adam, Magazyn przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, Kraków, ul. Flo- 
rjańska 


n s e Z 


KTO CHCE POZNAĆ CAŁOKSZTAŁT 
KATOLICKIEJ POLITYKI LUDOWEJ 
OBECNEJ DOBY, KTO CHCE UJRZEĆ 
W PRAWDZIWEM SWIETLE DEMA- 
GOGJĘ RADYKALNYCH CHŁOP- 
SKICH STRONNICTW NIECH 
ZAPRENUMERUJE SOBIE: 


I Krn 


KRAKÓW, KARMELICKA 29. 


OPRÓCZ. DZIAŁU POLITYCZNEGO, 
DAJEMY RADY GOSPODARCZE, 
PROWADZIMY DZIAŁ KOBIECY I NIE 
SPOTYKANĄ W INNYCH PISMACH 
LUDOWYCH SATYRĘ POLITYCZNĄ 
PT.: „POWSINOGA” 
POPIERAJCIE TO WYBITNE KATO- 


LICKIE I CHŁOPSKIE PISMO! 


Św. 


ORAZ W 


Pawi? 


Kraków, 
| ul. Florjańka 35. re. 2329 


NA 150077" JUBILEUSZ 


(W ROKU 1930) 


AUGUSTYNA 


WIELKIEGO OJCA 
I DOKTORA KOŚCIOŁA 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE DZIEŁA 


K*D* JANA CZUJA 
PROFESORA UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO. 


Żywot św. Augustyna 

Wyznania św. Augustyna 

Żydzi u św. Augustyna . 

Herarchja kościelna u św. jana 


ZAMAWIAĆ MOŻNA W KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ 
KRAKÓW UL. ŚM. KRKYŻA 11. 
REDAKCJI 
KRAKÓW, UL. KARMELICKA 29. 


Poleca w wielkim wyborze 
konfekcję damską i męską-, 
Dogodne warunki spłaty. 

Firma istnieje od 1911 roku. 


„LUDU KATOLICKIEGO“ 


PIERWSZY W POLSCE AUTOGARAGE 


I WARSZTAT 


IREPERACYJNY 


STANISŁAWA 


0ZYBOWICZA 


KRAKÓW, 


UL. 


ARJAŃSKA i. 


DRUKARNIA LUDWIKA GRONUSIA I SE 


KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6. 


TELEFON NR. 1018, 


ZAOPATRZONA W MASZYNY DO SKŁADANIA SYSTEMU „LINOTYPE“, NAJNOWSZE POSPIESZNE I ROTACYJNE 
MASZYNY, WYKONUJE WSZELKIE PRACE W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE STARANNIE I PUNKTUALNIE. 
CENY NADER PRZYSTĘPNE. — — 


Wydawca: Ludwik Gronuś. Redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki. 


CENY NADER PRZYSTĘPNE. 


Drukarnia Gronusia i Ski w Krakowie. 


